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Ugoda i re g u la m in ..

Przyjęcie ugody jest zapewnione, — a n- 
chwała która zapadła w tej sprawie w Izbie po­
selskiej? nietylko jest dowodem dojrzałości poli­
tycznej parlamentu ale także stwierdzeniem jego 
szczerej chęci do pożytecznej prawodawczej 
pracy. Jest to także niewątpliwy sukces bar 
Becka, który tę dla istnienia państwa i dla we­
wnętrznego spokoju niezbędną ustawę przepro­
wadził zręcznie i szczęśliwie przez wszystkie 
ra ty  i mielizny, parlamentarnego oceanu-

Ugodę musiano uchwalić i to w tej formie, 
w jakiej ją ułożyły oba rządy. Była więc Izba 
niejako pod przymusem, który mógł nawet po­
drażnić jej samodzielne ambicje, ale ogromna 
większość posłów zrozumiała odrazu, że kwestyi 
takiej wagi nie podobna oceniać z punktu wi­
dzenia osobistych drażJfiwoś|ci. Warunki 
ułożone były ostateczne jakie można było wj 
dainej sytuacyi uzyskać, a gdyby ugodę odrzu­
cono, lub wprowadzono do niej jakieś zmiany, 
irzebaby całą robotę zaczynać od początku, albo 
■też uciiekać się znowu do nieszczęsnego § 14, 
który jak groźne widmo wisi nad całem życiem 
konstytucyjnem Austryi.

Aby przeprowadzić ugoófe należało prze-* 
drzeć się przez gęsty las wniosków naglących, i 
w tym celu nadano uchwale również postać na­
glącą. Na szczęście, ugodowy wniosek wyprze­
dził kilkanaście innych, czysto1 obstrukcyjnych, 
i tylko dzięki temu zdołano uratować ustąwę 
ugodową przed fatalnym terminem 1 stycznia.

Przy tej sposobności objawiły się znów ja ­
skrawo wszystkie niedomagania regulaminu 

izbowego, a gorszące nadużywanie wniosków 
nagłych, uwydatniło się w całej pełni. Parla­
ment austryacki jest w tern położeniu, że garst­
ka posłów zdecydowana na obstrukcyę, z jakie­
gokolwiek choćby najniedorzeczniejszego powo­
du, może zahamować beznadziejnie cały bieg 
prac parlamentarnych d po prostu zawiesić kon- 
stytucyę. Żadejn inny parlament świata nie 
może znaleść się w takiem prawie rozpaczliwem 
poio/oniu że kilka często niepoczytalnych je­
dnostek dyktuje mu swoje prawa!

Zmiana regulaminu uchodziła do niedawna 
za postulat reakcyi! Zapatrywanie to szerzyli 
demagodzy, którym naturalnie zależy na tem, 
aby mieć w ręku taką broń przeciwko wszel- 
tkięmu porządkowi i spokojnej prący. Z chwilą 
jednak, kiedy parlament ludowy oparty na po- 
Wszechnem głosowaniu, poczuje się w całej peł­
ni do swych obowiązków i zechce naprawdę u- 
jąć w swoje ręce kierunek spraw publicznych, 
jednem z pierwszych jego zadań będzde obmy­
ślenie i uchwallenie środków dyscypliny we­

wnętrznej, któreby bezmyślną i swywolną ob­
strukcyę raz na zawsze uniemożliwiły.lt
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do Ameryki otrzymujemy następujące uwagi:

Nadchodzące z różnych stron listy i zapy­
tania od ludzi, mających zamiar jechać do A- 
meryki, daje nam powód do udzielenia publicz­
nej rady, by każdy wstrzymał się z wyjazdem, 
dopóki silę stosunki w Ameryce nie wyklarują i 
dopóki .nie będziemy mieli stamtąd jasnych i 
pewnych wiadomości.

Robimy wszelkie możliwe starania, by la­
kowe otrzymać jak najprędzej. Ostrzeżenie to 
prosimy, aby wszystkie dzienniki raczyły pow­
tórzyć.

] ’rzy lej sposobności uważamy za stosowne 
dodać kilka uwag i spostrzeżeń ogólnej natury.

Zapewnienia wszystkich polskich gazet poi 
skich w Ameryce brzmią uspokajająco. Nie ma­
my innych pewnych danych, aby twierdzić, że 
zapewnienia te są mylne.

Jeżeli więc niema obaw, aby stagnacja obec 
na trwałą dłuższy c^as, jeżeli z. wiosną nowa fa­
la wychodźtwa zwróci się z nowu z całą sitą tLo 
Północnej Ameryki, to kto wynagrodzi ludowi te 
ogromne straty, jakie mu poczynił, obecny pop­

łoch?
Gdyby ">?racali tylko ludzie, którzy się do­

robili pieniędzy i wracali z zamiarem osiedlenia 
śię na stałe w kraju, korzyść byłaby wielka, ale 
między tłumami wracających w popłochu wy­
chodźców jest prawdopodobnie przeważająca li­
czba takich, co właśnie świeżo wyjechali, a za­
skoczeni stagnacją, prędzej i łatwiej ulegli po­
płochowi.

Wszystkie okoliczności wskazują na to, że 
te tłumy wracających do kraju wychodźców nie 
utrzymają się w kraju, że szukać będą z koniecz­
ności nowego rynku zbytu dla swej pracy.

Więc jeżeli panika była sztucznie wywoła­
ną, jeżeli były jakiekolwiek dane po temu, że 
przetrwanie kryzysu w Ameryce było możliwe, 
to winę jego wywołamia i skutki popłochu na­
leży przypisać obojętności, z jaką traktowane 
jest wycbodźtwo.

Całe kierownictwo wychodźctwem spoczy­
wa u nas niepodzielnie w rękach spekulacyi, w 
rękach towarzystw żeglugi i ich ajentów, im zaś 
ten ruch masowy przynosi korzyści, wlięc muszą 
mu sprzyjać i mogli go z łatwością sami wywo­
łać. Nasze czynniki miarodajne spostrzegły się, 
jak groźną jest powrotna fala wychodźców wte­
dy, gdy dworce kolei w Oderbergu i regularne 
poiciągi przestały być wystarczające na pomiesz­
czenie wychodźców.

Czy nie byłoby lepiej na przyszłość, aby w 
razie otrzymania wiadomości, że wtej lub innej 
miejscowości zamknięto duże fabryki >i że ty­
siące robotników polskich zostało bez zajęcia, 
powołana do czuwania nad wychodźcami insty­
tuty a pospieszyła z pomocą na miejscu. kata­
strofy i obmyślała tam środki zaradcze.

Może i wobeanpm położeniu ta rada nie 
byłaby spóźnioną, bo według danych, jakie po­
siadamy, władze amerykańskie przysfzłybyj z 

pewnością w pomóc takiej akcyi.
Wypadek ten uczy nas, jak zgubne są skut­

ki zaniedbania utworzenia instytucyi, mającej 
na cci u rzetelną opiekę nad wychodźcami

Gdyby taka instytucya istniała i posiadała 
biura swe w kraju i poza granicami tego w 
ważniejszych centrach, gdzie się znajdują Pola­

cy, to ruch masowy i popłoch, ujęty odrazu w 
karby celowej organizacyi, nie byłby tak donio­
słym w swych szkodliwych następstwach. Jest 
bowiem wszelkie prawdopodobieństwo, że w wy­
padku takim jak obecny, instytucya taka zna­
lazłaby możność pomożenia swym rodakom przy, 
pomocy samych nawet władz amerykańskich do 
przetrwania kryzysu.

Tymczasem pozostawiana bez żadnej opieki 
trwożna masa wychodźców na  obcej zijefeni, 
wśród obcych i nieprzyjaznych żywiołów, stano­
wi podatny m ateryał do popłochu.

Stworzeniem takiej instytucyi i zapełnie­
niem tego braku w ustroju społecznym zajęło 
się utworzone w Krakowie „Towarzystwo opie­
ki nad wychodźcami „Opatrzność44.

Towarzystwo założyło jnż trzy biura i zdo­
było możność rozszerzenia swej opieki nad wy- 
phodźeami po ich przybyciu do Ameryki przez 
nawiązaniu stosunków z istnlejąceuii tam insty- 
tucyami dobroczynnemu

Ale usiłowania naszej instytucyi jako po­
czątkującej i nie wspieranej jeszcze ani przez 
władze ani przez społeczeństwo, nie mogły za­
radzić tak wielkim potrzebom chwili.

W osobnych artykułach postaramy się wy­
łożyć zasadę naszej organizacyi, która zmierza 
ku uspołecznieniu opieki nad wychodźcami.

Obecna chwila powinna dać bodźca naszemu 
społeczeństwu do zajęcia si^j powjażnie losem 
wychodżctwa.

Korespondencja.
Warszawa, 10 Grudnia 1807.

W rażenie nowego zamachu pruskiego na Polaków. —■ 
Bojkot towarów pruskich. — „Liga dla ochrony w y ­
twórczości krajowej4*. - -  Entuzjazm dla manifestacji 
słowiańskiej w Wiedniu. — Telegramy dziękcsynne do 
Kramarza. — Duma wobec wywłaszczenia Polaków. — 
Przem ówienie posł. Dymszy w tej sprawie. — Tenden- 
syine T'rzemilczen:e. — Prasa rosyjska wobec pruskich 
ustaw antipolskich. — Autonomja jenerał - gabem ator- 
ska. — Zakaz zjazdu prawników polskich w Warsza­
wie. —

Wciąż żyjemy pod wrażeniem niesłycha­
nego w dziejach gwałtu pruskiego, jaki zawisł 
nad naszymi rodakami poznańskimi. Zapowiedź 
nowej zbrodni rozjuszonego Prusactwa wywo­
łała w naszem społeczeństwie piorunujące wra­
żenie, odsuwając rzec można na drugi plan 
wszystkie inne sprawy polityczne. Na szczęś­
cie należy stwierdzić, że nietylko oburzamy 
się, ale i zabraliśmy się do dzieła, aby na 
gwałty pruskie odpowiedzieć nie tylko słowa­
mi. Jedyną bronią, jaką w danej chwili mo­
żemy im przeciwstawić, jest to, co już dawno 
powinniśmy byli uczynić: bojkot towarów prus­
kich! Hasło to rzucono już i po procesie 
wrzesińskim, lecz niestety skończyło się tylko 
ua groźbach. Dziś w tym kierunku zapocząt­
kowano planową akcję. W tych dniach odbyło 
się w Stowarzyszeniu techników zebranie, na 
którem rzucono myśl utworzenia „Ligi ochrony 
wytwórczości krajowej44. Zadaniem tej orga­
nizacji ma być właśnie wypieranie towarów 
pruskich z rynków polskich i prowadzenie 
w tym kierunku celowej akcji. Dla urzeczy­
wistnienia tych zamiarów wybrano już korni-
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et, który wejdzie w porozumienie z odnośne- 
mi sferami przemysłowo-handlowemu Pierw­
szy krok więc jest już zrobiony a należy mieć 
nadzieję, że przy gorącem poparciu społeczeń­
stwa, zostanie on uwieńczony pomyślnym re­
zultatem.

Temu piorunującemu wrażeniu, jakie wy­
wołała zapowiedź wywłaszczenia Polakow w Poz- 
nańskiem, towarzyszył entuzjazm dla manife­
stacji słowiańskiej w parlamencie wiedeńskim. 
Do dr. Kramarza z samej Warszawy wysiano 
setki depesz dziękczynnych od instytucji i osób 
prywatnych, posypały się nawet datki na cze­
ską „Macierz". Te gorące objawy uznania dla 
znanego z swych moskalofilskich sympatji przy­
wódcy Młodoczechów są zrozumiałe w obecnej 
sytuacji politycznej. W Dumę przestaliśmy 
wierzyć. Widzimy zresztą, że ten słowiański 
parlament — parlament państwa, które chce 
uchodzić za urzędowego opiekuna Słowiań­
szczyzny, przyjmuje milczeniem barbarzyński 
zamach na naród słowiański. Ale niedość na 
tern. Gdy poseł polski Dymsza wspomniał 
nieśmiało w Dumie o projektach antipolskich 
w Prusach, mowę jego przyjęto zimno, a od­
nośny ustęp jego przemówienia pominęła 
i ajencja petersburska i pisma rosyjskie. Wo- 
góle prasa rosyjska, zarówno reakcyjna, jak 
i postępowa zamierzonem wywłaszczeniem Po­
laków w Poznańskiein prawie wcale się nie- 
zajmuje.

Ta właśnie okoliczność tłumaczy do pe-' 
wnego stopnia przesadny niewątpliwie zapał 
dla dra Kramarza, który swoje przyjazne dla 
Polaków uczucia tak późno odnalazł.

Gdy ,,zdolna do pracy" Duma „niepodziel­
nej" Rosji radzi wciąż nad tem, czy w pań­
stwie tern jest konstytucja, czy też sarnow ładz- 
two, i nie może dojść do jakiegokolwiek, po­
rozumienia w pierwszem oficjał nem zetknięciu 
z rządem (deklaracja Stołypiua) my tymczasem 
w dalszym ciągu korzystamy z autonomji je- 
nerał-gubernatorskiej! Gzy Duma „utrwali" kon­
stytucję, czy też nie, czy wyda takie lub inne 
prawa nic to nie zmieni naszego położenia. 
My mamy swoje własne „ustawodawstwo" któ­
re ogniskuje się wprawdzie nie w sejmie, ale 
w kancelarji jenerał-gubernatora Skałona! „Obo­
wiązujące postanowienia" jenerał-gubernatora 
i kary administracyjne, nakładane według „wi- 
dzimi się" tych kacyków to nasza „konstytucja".

To też areszty i deportacje „administracyj­
ne", zamykanie pism i stowarzyszeń, jest wciąż 
na porządku dziennym. Mamy de nomine 
„wolność zgromadzeń", a tym czasem nie bę­
dzie mógł się odbyć, z przyczyn, jak pisze 
„Gazeta sądowa" niezależnych td  komitetu, 
zapowiedziany do Warszawy zjazd prawników 
polskich. Poważna narada uczonych polskich 
w Warszawie zdaniem jenerał-gubernatora war­
szawskiego byłaby groźną dla całości państwa 
rosyjskiego.

Bracia K a ra im ó w .
Ciąg dalszy.

Oskarżony uchodzi dotąd za winowajcę, je­
dynie dlatego, że nie umiano wskazać innego 
mordercy. Oskarżenie, wyklucza możliwość winy 
Smerdiakowa, a przecież przypatrzcie się tylko 
panowie ile w ostatnich czasach namnożyło się 
poszlak, w życiu tego człowieka. Przedewszyst- 
kiem ten jego zagadkowy atak epileptyczny, któ­
rego czas on sam zapowiedział. Zeznania pod- 
sądnego i obu jego braci, a wreszcie to samo­
bójstwo w wilją rozprawy sądowej. Nue taję 
panowie, że zdanie moje w tej mierze jest zu­
pełnie przeciwne mniemaniu prokuratora. Ten 
ostatni charakteryzuje Smerdiakowa, jako czło­

wieka bardzo prostodusznego, ograniczonego 
prawie idjotę. Byłem u niego panowie, rozma­
wiałem z nim i zrobił na mnie zupełnie inne 
wrażenie. To nie był wcale człowiek naiwny, 
przeciwnie nieufny, podejrzliwy i niesłychanie 
zawistny. Wstydził się swego pochodzenia, a 
uważając się za nieprawego syna Fedora Pawło­
wicza, oburzony był niesprawiedliwością swego 
stanowiska służbowego w domu ojca i niena­
widził domniemanych swoich braci. Chciał ko­
niecznie wyjechać za granicę, gdzie nic o nim 
nie wiedziano i potrzebował na to środków 
pieniężnych. On jeden wiedział o trzech tysią­
cach i sam je układał w paczkę banknotów, wraz 
z Fedorem Pawłowiczem, sam mi ten szczegół o- 
powiadał, a niemożna wątpić, że cel na który 
przeznaczano te pieniądze był mu nienawistny. 
Obudziwszy się w nocy na krzyk pana, którego 
był powiernikiem, dowiedział się od niego, że 
przed chwilą znajdował się tu Dymitr K aram a-

Gcly na ostatnim zjeździe prawników" pol­
skich, odbytym w Krakowie w przededniu 
otwarcia Dumy, uchwalono następny zjazd zwo­
łać do Stolicy Polski, nikomu z pewnością nie 
przyszło na myśl, że stanie temu na przeszko­
dzie dawna samowola czynownicza.

Mamy „konstytucję", mamy ju-ż III Dumę, 
ale postaremu rządzą i piszą * dla nas prawa 
kresowi „diejatiele".

Chlubą tych „diejatielej" był osławiony 
szpieg pruski Schmidt, który jako „poseł miń­
ski" zasiada obecnie w Dumie. Zorganizował 
on tam jak wiadomo „związek rosyjskich po­
słów kresowych", którego głów nem zadaniem 
ma być walka z Polakami. Ale nawet dla 111 
Dumy ten „zbawca" Rosji okazał się zbyt kom­
promitującym. Jak donosi „Now. Wrem." ko­
misja dla sprawdzania mandatów doszła do 
wniosku, że Schmidt, jako karany sądownie za 
szpiegostwo, utracił prawa wyborcze i posta­
nowiła dla „wyjaśnienia tej sprawy" zaprosić 
na posiedzenie głównego prokuratora mary­
narki (p. Schmidt, jak wiadomo dopuścił się 
szpiegostwa, jako kapitan marynarki).

Trudno przypuścić, aby te „wyjaśnienia" 
mogły wypaść przychylnie dla p. Schmidta, 
który niewątpliwie zastanie wykluczony z Du­
my. „Związek kresowy" utraci' zatem swego 
„najgorliwszego" działacza, który do spółki 
z JŚulogjuszami i Puryszkiewiezami (a może 
i przy pomocy marek pruskich) miał „zbawić" 
Rosję.

Biedna Rosja!

Ostatnie posiedzenie Klubu słowiańskiego 
w dniu 8 b. m. poświęcone było pruskiemu 
projektowi wywłaszczenia Polaków w Poznań 
skiern i Prusach zachodnich. Liczne zebranie 
wybitnych uczonych polskich, dyskutujących 
sprawę z mniejszym może patosem niż zgroma­
dzenie obywatelskie, ale*z większą trzeźwością 
na punkcie przewidywania skutku ustaw pru­
skich i obmyślania środków obrony, rzuciło 
wiele światła na projekty pruskie, na ich e- 
wentualną skuteczność i na podłoże, z które­
go wyrosły, na nastrój i poziom etyczny i ide­
owy narodu niemieckiego. Teoretyczne omó­
wienie widoków polskiego narodu w Prusiech 
powinno być dla ogółu, zaniepokojonego słu­
sznie tym nowym przypływem fali hakatyzmu, 
najlepszym motywem do podjęcia skutecznej 
walki z germanizmem. Okaże ono w całej pra­
wdzie grozę położenia polskości w Prusiech. 
Równocześnie przedstawi obecną aktualność 
sprawy polskiej w poliyee europejskiej. Dzi­
siaj sprawa ta powinna znów wejść na porzą­
dek dzienny rozważań dyplomatycznych w in­
nej coprawda formie niż przed kilKudziesięciu

zow. Wtedy w chorobliwym jego mózgu, zro-
- dzić się mógł nagle pomysł morderstwa. Zda­

rza się to wielu zbrodniarzom, którzy na parę
- minut przed zbrodnią, nie wiedzą, że staną się 
mordercami. Przyszła mu nagle myśl że po-

; dej rżenie zwalić może n a  zapalczywego syna
- Fedora Pawłowicza, sam zaś popełni morder­

stwo i przywłaszczy sobie tak pożądane trzy ty­
siące. Po wziąwszy taką myśl mógł ją  wykonać 
nie budząc niczyich podejrzeń, ponieważ ucho­
dził za chorego. Wprawdzie M arta żona Grigo- 
ra utrzymuje, że przez całą noc słyszała stękanie 
jego za ścianą, ale przecież staruszka spała mo­
cno część nocy, i obudziła się tylko parę razy. 
To tak jak owa dama która utrzymywała, że 
ujadanie psa .nie dało jej zasnąć noc całą, pod­
czas kiedy biedny psina, szczeknął zaledwie raz, 
lub dwa razy. Oskarżyciel przypuszcza, że w 
razie gdyby Smerckiakow był mordercą, zosta­
wiłby kartkę z przyznaniem się do winy. „Jakto 
powiada, starczyło skruchy na ukaranie się, a

• nie starczyło, na prz-yznanie". Ależ panowie, 
t gdzież dowód, że zabił slię z uczucia skruchy
- ja  sądzę, że to raczej z rozpalczy. Skrucha a. roz-
- pacz, to dwa uczucia zupełnie odmienne. Roz­
pacz może być mściwą, a człowiek ten odbiera­

li jąc sobie życie, nienawidził z pewnością podwój- 
'* nie tych, o których zazdrośnym był przez cale 
. życie.

Strzeżcie się panowie) przysięgli, abyścią 
nie wydali mylnego wyroku. Jeżeli nieszczęsny 

. mój klient zostanie potępiony, to jódymie skut­
kiem owej czysto pozornej logiki faktów, z któ­
rych żaden, ale to żaden panowie, dowiedzio­
nym nie jest. A gdyby nawet był on rżeczy-

- wiście winnym (czego zresztą ja sam nie przy­
puszczam, ani na chwilę) to i wtedy jeszcze wy­

lata. Powinna wejść jako krzyczący dowód 
wiarołomności i niemoralności praskiej poli­
tyki, odstraszający od sojuszów z państwem 
depcącem prawa przyrodzone i zobowiązania 
traktatowe. Wiara w zwycięstwo kultury i ide 
alnych porywów narodu niemieckiego którą 
żywił niegdyś Herder — dziś kruszy się wo­
bec tych dzikich objawów szowinizmu coraz 
liczniejszej części społeczeństwa uiemieckiego.-
I nawet szlachetny idealista prof. Zdziechows i 
wyraził przekonanie, że nadzieje jakie pokła­
damy w wyższych pierwiastkach niemieckich 
powiększą tylko może sumę bolesnych złu- 
cLeń i rozczarowań.

*  ' *

Na niedzielnem prsiedzeniu Klubu omawia­
li naprzód prof. Kazimierz M o r a w  s k  i dr. 
August S o k o ł o w s k i  historyczny przebieg 
germańskiego naporu na ziemie słowiańskie i 
ich kulminacyjne punkty, politykę Fryderyka
II i Bismaka. Od r. 1870 wzmagał się w coraz 
żywszym tempie moralny dekadentyzrm w śro­
dkach eksterminacyjnych przeciw Polakom, u 
zbrojony w miliony bagnetów r: ąd coraz bez­
wstydniej zaczął urzeczywistniać z hfstorji Prus 
wysnutą dewizę: siła przed prawem. >Śa polu 
językowem i reiigijnem, ekonomicznem i kul- 
turnern stosował po kolei najstraszniejsze śro­
dki, dziś dochodzi do konsekwencyi swej cy­
nicznej idei, do wywłaszczenia. Ale w tej chwili 
nie Polacy sami powinni wystąpić do obrony, 
ich sprawa to sprawa sprawiedli1 ości. „Wie­
ce nie zdziałają wiele" mówił prof. Morawski. 
„Zgubiliśmy wątek czucia z-zagranicą", zanied­
baliśmy wiele. Trzeba to naprawić, trzeba sto­
sunki odnowić, przypomnieć się w zagranicz­
nych dziennikach, grzmieć głośno o pogwał­
ceniu praw przyrodzonych. Podnieśmy serca i 
ręce i ślubujmy ra:ovvać ukochaną ojczyznę."

Prof. Z d z i e c h o  w s k i  wykazywał jak 
wielki przedział dzieli obecny wyraz ducha nie 
mieckiego od niedawnych jeszcze tradvcji huma­
nizmu Niemiec. W słońcu ideału ‘ludzkości 
chadzała myśl Herdera i apoteozowała łagodne 
gołębie usposobienie Słowian. Niemcy — pi­
sał Herder — popełnili zbrodnię ujarzmiając 
ich i wtłaczając w system swej polityki: mie­
cza i topora. ‘ Ale koło historji obraca się bez. 
ustannie i ponieważ niepodobna nie wierzyć, że 
w Furopia kultura coraz -bardziej "brać górę., 
będzie nad duchem wojowniczym, więc i Sło-" 
wianie obudzą się ze snu ciężkiego i staną 
się gospodarzami na swych ziemiach odwie­
cznych".

Również w Niemczech na uniwersytecie 
jenajskim czerpali z idei humanizmu narodo­
wościowego odrodziciele Czech: Szafarzyk
i Kollar. Tak dawniej idealizm niemiecki i kul­
tura niemiecka były źródłem natchnień dla 
działaczy i myślicieli stowiańskiah. Dziś nie­
liczni uczciwi Niemcy wstydzić się muszą, źc
— WWWBBM— lliHI'i||i|ll BMBB ■ ■ ■■— ■ m —

słuchajcie panowie co wam tu powiem, bo prze­
czuwam i ja, że w sercach waszych i umysłach, 
toczyć się musi ciężka walka. Przebaczcie, że 
wam to mówię, ale jedynem zadaniem mojem 
jest wykrzesać czystą prawdę z głębi dusz i serc 
waszych, aby zaś tego celu dopiąć, sjtoję tu sam 
przed wamli, ze słowem prawdy i szczerości na 
ustach i takim pozostać chcę do końca."

Tu huczne oklaski przerwały mowę obroń­
cy, w którego głosie brzmiała w istocie dziwnie 
szczera i serdeczna nuta.

Objawy te entuzjazmu, zgorszyły bardzo 
przewodniczącego, który po raz już nie wiem 
który, zagroziił' opróżnianiem* dali. Pb chwili 
cisza powróciła, a Fetiukowicz ciągnął dalej z 
głębokiem przejęciem.

„A wiecie panowie, co tutaj może być przy­
czyną zguby oskarżanego — Nie logika faktów, 
które jak  to już chyba dostatecznie wykazałem, 
nie są bynajmniej faktami, a tylko, pozornymi 

' fantastycznymi, powierzchownymi przypusż- 
. czeniami. Inny tu czynnik dzjiała ,na wjasec 
serca i wyobraźnię. Czynnikiem tym  jest tru p  
zamordowanego! trup bezbronnego starca, trup 

. ojca zabitego przez własnego syna. Wszystko 
_ się wzdryga w was na myśl, że moglibyście puś- 
. cić wolno ojcobójcę i z tego powodu gotowi jes­
teście potępić niewinnego. I  w samej rzeczy, 
ojcobójstwo to straszna zbrodnia. Zabić tega 
który nam dał życie, który żył inaszem szczęś­
ciem, dieią \\a^ nafo/yim '*smutkiem, starał 4ię 
uchylać od nas wszelkie zmartwienie — zabić 
takiego człowieka, tó przecież rzecz tak ohydna, 
że prawie pomyśleć o nie niepodobna.

(Ciąg dalszy nastąpi.) : 1
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są Niemcami. Ale Niemcy odnajdą jeszcze 
siebie, nie zatracili jeszcze gruntu idealnego, 
spodziewa się szlachetny idealista p. Zdziechow- 
ski. W każdym razie Polska ta na „ból ska­
ła4' odnajdzie* w sobie dość odporności, by 
przetrwać ciosy w nią uderzające.

Spokojnie a trafnie i rzeczowo omówił 
Adam hr. Żółtowski ekonomiczną sytuacją Po­
laków pruskich w nowym okresie ich historji, 
zainaugurowanym ustawą o wywłaszczeniu.

Polacy posiadają w Księsi wie 1.700 tysięcy 
hektarów własności ziemskiej, czyli 6 miljonów 
i 8 tysięcy morgów. Wartość jej obliczać na­
leży na okrągłe 3 miljardy marek. Zadane 

ynrzez ks. Biilowa 4C0 miljonów mogłybyzatem 
■•Wykupić mniej więcej siódmą część polskiej 
ziemi. Komisja kolonizacyjna* która dotych­
czas nabywała przeciętnie 80 procent ziemi od 
niemieckich właścicieli będzie z pewnością 
i nadal z wolnej ręki od nich kupowała ziemię. 
W ten sposób procent ziemi polskiej, którą 
iząd będzie mógł wywłaszczyć, zmniejszy się 
prawie do połowy. O zagładzie jej nie można 
jeszcze mówić. Ża lat kilka fundusz uchwa­
lony w sejmie pruskim wyczerpie się, czy sejm 
pruski zawotuje znów setki miljonów w nadziei, 
że za lat kilkadziesiąt może polska własność 
będzie usuniętą?

Jeżeli chodzi o to, gdzie się podzieje wy­
właszczany corocznie odłam ziemiaństwa i wło- 
ściaństwa,* to zależyprzedewszystkiem od tego, 
czy uda się rządowi uniemożliwić nabywanie 
ziemi ^Polakom." Bez takiego nowego środka 
antypolskiego, którego przeprowadzenie zdaje 
się,*że niemało przedstawia trudności, a nawet 
w dzisiejszym stanie rzeczy jest niemożliwem 
wątpić nie trzeba, że ogromna większość wy­
właszczonych okupi się natychmiast znowu. 
Ponieważ obowiązujące dziś przepisy o wywłasz­
czaniu zmienione nie zostają, zdaje się być za­
pewnionym, że ekspoprjacją przeprowadzoną 
będzie na warunkach korzystnych finansowo 
dla właściciela, który wskutek tego będzie 
mógł ryzykować eksproprjację powtórną, kupu­
jąc ziemię w samem Księstwie. Tem bardziej, 
osiadać będą wywłaszczeni w prowincjach są­
siednich, nieobjętych ustawą, gdzie już dziś 
napływ polskich włościan skonstatować można.

Gdyby jednak rząd pruski uniemożliwił 
kupowanie ziemi Polakom, ludność;polska mu­
siałaby emigrować. Ale warunków 'emigracji 
nie ma. Tendencji do emigracji być nie może 
w kraju, który, jak Niemcy 300,000 robotni­
ków rocznie sprowadzać musi. a  niebardzo 
jest dokąd emigrować masowo. Czytamy w tych 
dniach właśnie o powrocie tysięcy robotników 
ze Stanów Zjednoczonych, które do niedawna 
absorbowały takie krocie dusz. Jest Argenty­
na. Tam może wielu pójdzie, ale nie wszyscy. 
Zbyt na to korzystne są warunki zarobkowa­
nia w kraju. Zatem z wywłaszczonych włościan 
większość uda się do miasta, dokąd i tak już 
z wielu stron grawitują. Tam żyć mogą w pierw­
szej generacji jako drobni kapitaliści, ale w dru­
giej. siłą rzeczy jako polski proletarjat miejski. 
Obywateli ziemskich wywłaszczonych wielu za­
pew ne— wobec niemożliwości skupienia się— 
tracimy. Ale inni osiadając po miastach, sta­
nowić mogą cenny narodowy materjał. To są 
wszystkie przypuszczenia jeżeli się przyjmuje 
niemożliwość nabywania ziemi przez Polaków. 
Ale czyż taki podwójnv stan oblężenia ekono­
miczny—wywłaszczenie z jednej strony—unie­
możliwienie kupowania z drugiej, ingerencja 
państwowa najbardziej brutalna we wszystkiem, 
w cywilizowanym bądź co bądź i intenzywnie 
żyjącym kraju trwać może nieograniczenie, lat 
50, nie wykazuiąc radykalnie swej niedorzecz­
ności? Czy wieczne będzie w Prusach dzisiej­
sze prawo wyborcze? Gzy się nigdy już nie 
surpienie, sle rozsądek w Niemczech nie o- 
budzi?

W każdym zaś razie pozostanie nam na­
sza podstawa etnograficzna. W stosunkach, 
które wydały ruch narodowy na Śląsku, wol­
no na nią liczyć bezwzględnie, jako" na pewne 
oparcie. Jeżeli nie wyjdziemy z Prus drogą ma­
sowej emigracji, w którą wierzyć nie należy, 
w takim razie żadne pruskie ustawodawstwa 
na to nie pomoże, że 4 miljony Polaków, które 
dziś żyją w Prusach, w Prusach i nadal pozo­
staną i to nie leży w mocy rządu przeszkodzić 
temu, by ich za lat sto było bez porównania 
więcej.

W świetle trzeźwego rozumowania, posta­
wiona sytuacja w Poznańskiem jest więc strasz­
na, ale nie rozpaczliwa. Czy możliwem jest, 
by zaprowadzono ten „podwójny stan oblęże- 
nia“. Sądzić należy że nie.

Z dyskusji Klubu podnieść jeszcze należy 
przemówienia dra Konecznego i prof. Zdzie- 
chowskiego. wykazujące potrzebę zszeregowa- 
nia sie Słowian na terenie antypruskiej poli­
tyki. Do tej armji Słowian przyłączą się i szla­
chetni Rosjanie. Na dowód prof. Zdziechowski 
odczytał nadesłane przez prof. Pogodina oś­
wiadczenie tej treści:

Prof. Pogodin oburzony do dna duszy no­
wym gwałtem prusactwa, głęboko ubolewa, 
że w Rosji uczucie słowiańskie nie jest dość 
żywe, ażeby zdołało wstrząsnąć falą opinji pu­
blicznej. I dlatego składa on bannibalową 
-przysięgę, że pracę całego życia poświęci sie 
rżeniu idei słowiańskiej w narodzie rosyjskim, 
wierząc że rozwiązanie sporu polsko - rosyj­
skiego już jest niedalekie, że przyjdzie chwila, 
w której rząd rosyjski stawszy się prawdzi­
wie narodowym rządem, wróci Polsce jej pra­
wa historyczne. Idea pojednania Polski z Rosją 
zapala; go żądzą pracy i walki w jej imieniu.

Tajcwuka „Patrie11.
Francuzi, których słusznie uważają za oj 

ców żeglugi powietrznej, ponieśli, jak nam wia­
domo z telegramów, dotkliwą stratę.

Balon „Patrie44, ich duma narodowa, balon, 
który można było dowolnie kierować przeciw 
wiatrowi, balon nabyty, raczej podarowany pań 
stwu przez wynalazców, będący tajemnicą pań­
stwową, zazdrośnie strzeżoną — uciekł.

Jak był zbudowany? co stanowiło w nim 
największy sekret?

Twórcą technicznym balonów iLebaudege 
jest inż. Julliot, który pracuje nad sprawą kie­
rowania statkami powietrznemi od 1896 r.

Twórca „Patrie'4 sam się wyraził, że dla do­
kończenia dzieła potrzeba mu czterech czynini- 
ków: dobrego projektu, metalu lekkiego, motoru 
silnego a lekkiego, w końcu — pieniędzy.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, te czte­
ry warunki zbiegły się i powstał balon, rozwią­
zujący sprawę żeglugi powietrznej.

Projekt zrobił Julliot, metalurgja dała stal 
niklową, nadzwyczaj wytrzymałą, rozwój autc- 
mobilizmu — motor, lekki nadzwyczajnie, bo 
ważący około 2 kilog. na konia parowego, Le- 
bandy ofiarował pieniędzy, ile było potrzeba — 
i tak zrodziła się „Patrie44.

Naprzód powstał „Lebaudy No l 44, praw 
dziwę cudo aeronautyki, z którem są związane 
imiona Julliota i Surcoufa. Ponieważ ten pierw­
szy balon osiągnął niebywałe wyniM, przeto Le- 
baudy bez wahania zbudował w Moisson war­
sztaty, zaopatrzył je we wszystko. Julliot wziął 
się do udoskonalenia pierwotnego projektu, i w 
ten sposób powstała wielka pracownia, jedyna w 
swoim rodzaju na świecie całym.

Jeszcze Giffard zauważył słusznie/, że im 
większy balon tem łatwiej osiągnąć z nim zado­
walające wyniki. Objętość bowiem rośnie pro­
porcjonalnie do sześcianów rozmiarów, po­
wierzchnia zaś proporcjonalnie do ich kwadra­
tów. Balon dwa razy większy udźwignie więc 
osiem razy silniejszy motor, a będzie musiał po­
konywać opór cztery razy tylko większy, a więc 
będzie miał szybkość własną znaczniejszą. Kie­
rując się temi względami w 1905 roku zrobione 
większy od poprzedniego balon. Zwiększając 
średnicę o 5 proc. spotęgowano siłę nośną o 
75 proc. Nowy balon służył do wykształcenia 
żeglarzy powietrznych wojskowych. Podajemy 
tutaj według samego twórcy Julliota opis na­
stępnego balonu „Patrie'4, który jest, a raczej 
był ostatniem słowem techniki:

Powłoka „Patrię44 jest robiona z dwóch 
warstw tkaniny, poprzekładanej kauczukiem. 
Szwy są pokryte potrójną kauczukową tasiem­
ką, ażeby wodór nie przenikał przez nie. Tka­
nin a ta waży zaledwie 350 gramów na metr 
kwadratowy, a opór jej wynosi 1400 klilo na 
metr bieżący. Ażeby [balon zachował swoją 

formę, trzeba go nadąć nieco silniej, aniżeli wy­
nosi ciśnienie atmosferyczne; różnica 20 mm. 
słupa wody wystarcza. Osiąga się to przez u

mieszczenie wewnątrz głównego balonu małego, 
napełnionego powietrzem, wdmuchiwanym 
przez wentylator.

Przód balonu ma formę półwrzecionowatą, 
ylna zaś część jest zaokrąglona elipsoidalnie. 
Całkowita długość korpusu wynosi 60 mjejtr., 
największa średnica 19.30 m., objętość 3,150 me­
trów kub. Objętość wewnętrznego baloniku 650 
m. Klapy, w liczbie pięciu są tak urządzone, 
że się mogą otwierać automatycznie, jeżeli ciś­
nienie przewyższa pewną granicę. Główny ko r­
pus balonu jest zaopatrzony w płaszczyzny 
czworakiego rodzaju: stałe—pionowe i poziome, 
i ruchome—pianowe i poziome.

Go do płaszczyzn ruchomych, odgrywają 
one rolę sterów. Znajdująca się z tyłu balonu 
pionowa płaszczyzna kieruje statek powietrzny 
w prawo, albo w lewo, jak zwyczajną łódkę; ster 
poziomy służy do tego, żeby bez wypuszczania 
gazu zniżać się, a podnosić bez utraty balastu. 
Ma on także na celu zapobiegać kołysaniom po­
dłużnym

Go do motoru, ten wyszedł z warsztatów 
Penliarda i Levasseura, posiada siłę 70 koni pa­
rowych, cylindry stalowe, ochładzane wodą i 
wentylatorem powietrznym. Dwie śruby dwu­
skrzydłowe,. [znajdujące się po bokach łódki’, 

obracają się w odwrotnych kierunkach z szyb­
kością 1000 obrotów na minutę. Łódka ma po­
stać małego statku, z kilem u spodu, żeby śróby 
nie dotykały ziemi podczas wylądowania. Ma 
ona 6 metrów długości, a 1 m. 60 szerokości. 
Była więc za ciasna na to, żeby pomieścić sie­
dmiu ludzi i to niemało przyczyniło się do po­
psucia maszyny, o czem wiemy z depesz. Dodać 
należy, że w łódce, prócz podróżnych, mieściło 
się mnóstwo przyrządów, jako to manometrów, 
barometrów, termometrów, map, a nawet klat­
ka z gołębiami pocztowemi itd., słowem wszystko 
co jest niezbędne do kierowania balonem i do 
spełniania oczekiwanych od niego usług.

Podczas dnia żeglarze robią zdjęcia fotogra 
ficzne z łódki, w nocy zapalają potężną latarnię 
acetylenową, o sile milj ona świec, co im pozwa­
la orjentować się i unikać przeszkód, jeżeli że­
glują w niewielkiej odległości od ziemi. Oprócz 
tego znajduje się tam kotwica, służąca do lądo­
wania i wąż, który wyrzucony z balonu utrzy­
muje #£>micruch ornf> na wysokości około 40 me­
trów ponad aiemią, przy spokojnem powietrzu. 
Załoga balonu „Patrie44 składa się z trzech osób, 
mechanika, żeglarza powietrznego i dowódcy.

Może się jednak zmieścić sześć osób. Jest to 
za mało, żeby przewozić wojsko, ale dość dla 
przeniesienia w żądane miejsce potrzebnego 
sztabu.

przeciwko wywłaszczeniu.

PROTESTY.

Przeciwko ustawie o wywłaszczeniu i zapro­
wadzeniu języka niemieckjjego na wszystkich 
zebraniach uchwalił liberalny Związek ludowy 
na zebraniu we Frankfurcie n. M., na którem 
przemawiał dr. Brettscheid z Berlina i prof. dr. 
Schucking z Marburga, następującą rezolucyę- 

„Zebranie protestuje jaknajstanowczej prze­
ciwko projektowi nowej ustawy przeciwpolskiej, 
dotyczącej wywłaszczenia, która sprzeciwia się 
tak prawu przyrodzonemu, jak i przepisom kon­
stytucji, i oczekuje po liberalnych posłach sej­
mu, że zwalczać będą jak najenergiczniej owe 
postanowienia, przynoszące ujmę naszej‘powa­
dze w oczach całego cywilizowanego świata.

„Zebranie potępia jaiknjajjsfeajriiowtczej 
mach na język ojczysty wszystkich obywateli, 
mówiących nieniemieckim językiem, zawarty w 
rzekomo liberalnym projekcie prawa rzeszy,, 
dotyczącego stowarzyszeń i żąda od stronnictwa 
liberalnego, aby jaknajenergiczniej starało- się 
o usunięcie tego przepisu.44

Protestu ze strony niemieckiej przeciwka 
nowym projektom przeciwpolskim domaga się 
też ktoś w „Posener Neueste Nachrichtera“, zale­
cając zwoływanie wieców protestujących w ca­
łych Niemczech. „Nie ulega żadnej wątpliwoś­
ci, — piszą tam, — że z takim protestem rząd 
musiałby się liczyć.
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„GŁOS NARODU*.

BOJKOT TOWARÓW PRUSKICH
wśród przemysłowców w Berlinie, zapowiedzia­
ny przez Galicyę i Królestwo zrobił wielkie wra 
źenie, zwłaszcza, że daje się on już odczuwać. 
27 wielkich firm elektrycznych otrzymało od 
firm polskich zawiadomienie c zerwaniu sto­
sunków handlowych wskutek projektu prawa o 
wywłaszczeniu. Jak donoszą z Berlina, oczeki­
wana jest tam narada przemysłowców w tej 
sprawie.

KANT O GERMANIZACYI.
Prof. Szucking z M arburga ogłosił świetną 

rozprawę przeciw polityce germamzacyjnej pru 
saków, w której przytacza między innemi zdanie 
K anta o obowiązkach kulturalnych państwa 
niemieckiego w; prowincjach polskich.

„Uznajemy azisiaj — powiada prof. Sch- 
jicing — za cel państwowego życia obowiązek 
popierania każdego zadania kulturalnego, któ- 
rem  interesuje się większe koło osób. vVymka 
iwięc z tego, że jeżeli państwo ma 3 mil jony pod­
danych polaków, nie powinno uważać za swe za­
danie uciskanie ich narodowości, robienia rene­
gatów z całego ludu, co nigdy moralnym celem 
ibyć nie może, ale psim obowiązkiem jego jest 
popieranie i podtrzymywanie właśnie kultury  
polskiej. Te 3 miljony płacą podatki i zadość 
czynią .obowiązkowi służby wojskowej. Z po­
wodu tego narodowość ich ma prawo żądania o- 
pieki państwa i starania państwa. Państwo 
kwięc powinno dla polskich swych poddanych za 
łożyć uniwersytet polski, który prędzej czy pó­
źniej polacy uzyskać muszą w miastach z miesza 
ną ludnością, powinno subwenjować tak samo 
teatr polski jak  niemiecki, powinno zakładać bi- 
ibljoteki polskie, muzea polskie. Naturalnie na 
tern wszystkiem nie powinna cierpieć ludność 
niemiecka, która co najmniej takie same prawo 
m a dla swej narodowości. Państwo nie powin­
no się identyfikować z jedną tylko narodowością 
i  gwałtem do przewodzenia ją  prowadzić.44

„Z naszego stanowiska patrząc — mówi da­
lej fSchucking — Widzimy w języku polskim 
część kultury polskiej i uważamy za obowiązek 
państwa, ażeby język ten pielęgnowało, gdyż 
mówią nim miljony poddanych. I  pod tym 
względem jednego jesteśmy zdania z wielkim 
myślicielem ludu naszego, Kantem. Powiada 
pn dosłownie:

„Wogóle, lubo nie po każdym języku takich 
rezultatów oczekiwać można, jednak ważną rze­
czą jest bardzo, ażeby w celu wykształcenia lu­
du w kraju np. polaków w Prusiech, w szkołach 
i z ambony nauczano w najczystszym języku poi 
ekim, chociażby nim (tym czystym językiem; 
przyp. red.) mówiono tylko poza granicami kra­
ju ; powoli należy przyswajać go, ponieważ przez 
język, który należy do właściwości ludu, pojęcia 
jego bardziej się rozjaśniają.44

„A więc Kant twierdzi, że gdyby nawet po­
lacy języka swego zapomnieli, trzebaby koniecz­
nie, jako część narodowej kultury, skutecznie 
przywróolić im go> ażeby tej kulturze do właści­
wego rozwoju dopomódz.44

U ro d k a .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM ! 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!
Kraków, 11 grudnia.

— K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y .  Dziś we środę 
Damazego wyzn.; we czwartek Aleksandra bisk. wyzn.

— K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y .  Wschód
o godzinie 7 minut 93, zachód 
minut 41, długość dnia godzin 8

słońca rozpoczyna się 
przypada o godzinie 
minut 5.

— Dwuwiekowy jubileusz objawienia się 
Miłosiernego P. Jezusa w klasztorze Braci 
Mniejszych O. O. Reformatów, w Krakowie. Z 
konwentu O. O. Reformatów komunikują nam: 
Dwieście lat dobiega, jak starożytne miasto 
Kraków i jego okolice dotknęła klęska Boże.

Zaraza, nazwana powietrzem morowem, dzie­
siątkowała ludność całą i smutkiem napełnia­
ła serca mieszkańców Krakowa. Nie oszczę­
dzała i krakowskich klasztorów, bo oto w 
konwencie O. O. Reformatów zmarło z powo­
du tej zarazy dziesięciu zakonników. Miesz­
kańcy Krakowa i jego okolic nie mogąc zna- 
leść nigdzie ratunku, padali krzyżem przed 
wizerunkami słynących cudami i łaskami obra­
zów, prosząc o zmiłowanie Boże.

Do liczby takich obrazów zaliczał się o- 
braz P. Jezusa znajdujący się na krużgankach 
cichego i ubogiego Reformackiego klasztoru 
podarowany przez jednego z profesorów Aka­
demii Jagiellońskiej, a przedstawiający Chrys­
tusa bolejącego i współbolejącą Najświętszą 
Jego Matkę, tudzież modlących się: św. O. 
Franciszka Serafina i św. Jana Kantego.

Przed tym obrazem pobożni Zakonnicy 
modlili się codziennie, żarliwszą jednak była 
ich modlitwa, kiedy zsraza zabierała tyle o- 
fiar i żałobą pokrywała Kraków cały. Do gor­
liwych czcicieli obrazu zaliczał się O. Jakób 
Mikowski. i sam z jednym Braciszkiem już 
zapowietrzony w klasztorze pozostał, pogrze­
bawszy wszystkich swoich zakonnych Braci w 
klasztornym ogrodzie, gotował się sam na 
śmierć, prosząc zarazem Boga o zmiłowanie 

] dla Krakowa.
W nocy dnia 13 grudnia 1707 r. objawił 

się O. Jakóbowi Jezus Chrystus w takiej po­
staci w jakiej odmalowany jest na obrazie.

Od tego czasu zaraza ustała, a chociaż w 
Krakowie w cz&sach późniejsżych nieraz jesz­
cze grasowała, z Zakonników krakowskiego 
klasztoru, chociaż obsługiwali zapowietrzonych 
chorych, nikt dotkniętym nią nie był; ludność 
zaś Krakowa i jego okolicy od tego cudowne­
go wydarzenia powzięła szczególniejszą cześć 
i nabożeństwo do obrazu P. Jezusa.

Dla upamiętnienia tego wypadku, Bracia 
Mniejsi urządzają od 12 do 15 b. m. uroczy­
ste nabożeństwo.

Nabożeństwo rozpocznie się 12 b. m. u- 
roczystemi nieszporami, a zakończy się zaś 
wieczorem 15 b. m.

Kazania będą głoszone trzy razy dziennie 
a mianowicie: po Roratach, na sumie i na 
Nieszporach.

Ojciec św. Pius X. nadał odpust zupełny 
wiernym, którzy wśród tego nabożeństwa do 
Nśw. Sakramentów przystąpią, kaplicę Cudo­
wnego P. Jezusa nawiedzą i pomodlą się w in­
tencji Kościoła św.

— Z Izby handlowej. Ną wczorajszem po 
siedzeniu Izby prezydent jej p. Dattner wspom 
niał przede wszystkiem o jubileuszu cesarza, 
który Izba zamierza uczcić trwałą fundacją.

Następnie uchwalono budżet zamykający się 
kwotą 94.424 k. w dochodach i 94.370 k. w 
wydatkach.

Wreszcie uchwalono następujące datki i 
subwencje:

Dla Akademii handlowej 4000 koron, dla 
tejże Akademii anuitet na budynek gmachu 
3000 koron, dla Szkoły przemysłowej uzupeł­
niającej w Białej 400 kor., dla szkoły handlo­
wej uzupeł. tamże 400 koron, dla szkoły uzu- 
peł. im. Tadeusza Kościuszki T. S. L. tamże 
200 koron, dla szkoły uzupełniającej w Brze­
sku 200 koron, w Chrzanowie 200 koron, w 
Dębicy 200 k., w Gorlicach 300 k., w Jaśle 
200 k., w Leżajsku 200 k., w Kętach 200 k., 
w Podgórzu 200 k., w Rzeszowie 200 k., w 
Nowym Sączu 200 k., w Starym Sączu 200 k., 
w Tarnobrzegu 200 k., w Tarnowie 200 kor. 
Kredyt na naukę uzupeł. i zawodową w cią­
gu roku 1100 koron, na kursa ^niedzielne, 
Kongregacji kupieckiej w Krakowie 300 k., dla 
Szkoły zawodowej przemysłu gospodnio-szyn- 
karskiego 400 k., dla szkoły zawodowej cukier 
niczej w Krakowie 200 k., dla szkoły stolar­
skiej w Kalwarji 400 k., w Podgórzu 600 kor., 
dla szkoły kowalskiej w Sułkowicach 400 k., 
dla szkoły ślusarskiej w Świątnikach 500 k.,

Na fundusz na popieranie zawodowego 
wykształcenia osób pracujących w handlu , i prze 
myślę 5000 k., dla Muzeum techniczno-prze-

mysłowego (kredyt) 1500 k., kredyt na wysta 
wy 300 k., dla wystawy budowlanej w Krako­
wie 300 k:, dla Centralnego Związku gal. prze 
mysłu fabrycznego we Lwowie 100 k., dla Li­
gi pomocy przemysłowej we Lwowie 200 kor., 
dla Stowarzyszenia przemysłowego Bielsko- 
Biała 400 k., dla Izby rękodzielniczej w Kra­
kowie 600 k., dla Stow. kupców i młodzieży 
handlowej w Krakowie 300 k., dla Stow. mło 
dzieży handlowej izraelickiej 300 k.. dla zakła 
du opieki im. ks. Siemaszki 300 k., dla Stow, 
opieki, dla terminatorów izraelickich w 
Krakowie 400 k., dla Stow. opieki nad uwol­
nionymi więźniami w Krakowie 50 k., dla Kraj. 
Związku turystycznego w Krakowie 300 koron, 
dla To w. Tatrzańskiego 200 k., wreszcie dla 
Izb handlowych austryjackich: w Paryżu w 
Aleksandrji i w Konstantynopolu po 50 k.

Przy subwencji dla Izby rękodzielniczej 
czł. Izby p. Sulikowski wnosił o podwyższe­
nie podanej cyfry. Prezes p. Dattner wyjaśnia 
że obecny budżet, kończący się zwyżką zale­
dwie 54 k„ nie pozwala niestety na razie na- 
hojniejszą dotację Izby. W ciągu roku atoli 
znajdą się niewątpliwie fundusze, aby subwen 
cję odpowiednio podwyższyć.

— Z Eleuterji. Odczyt p. t. „Mamut i no­
sorożec ze Staruni a epoka lodowcowa u nas44 
wygłosi p. Dr. Wiktor Kuźniar w „Eleuterji44, 
Rynek 17 II p„ w niedzielę 15 bm. Wstęp 
na cele Twa dla członków 10 hal., dla gości 
20 hal. Początek o godz 7 wiecz. Temat na^ 
der interesujący, tyczący się ostatniego nie­
zwykłego odkrycia na naszym gruncie, wypełni 
niewątpliwie salę Eleuterji.

— Z Komitetu Legatu im. Wyspiańskiego. 
Otrzymujemy następujący komunikat. Dnia 7 
b. m: na skutek zaproszeń, rozesłanych przez 
Ak. Koło art. lit. „^ycie44 do wszystkich Stow. 
i Kół Uczniów Uniw\ Jag., celem porozumie­
nia się w sprawie akcji zapoczątkowanej w 
dniu śmierci Wyspiańskiego — utworzenia lega­
tu Jego imienia, zebrali się przedstawiciele pod­
pisanych Stow. Kół Akademickich.

W zebraniu zaznaczyła się niespotykana 
dotąd solidarność wszystkich odłamów młodzie­
ży przez oświadczenie, iż n aj godniej szem ucz­
czeniem wielkiego Twórcy przez młodzież bę­
dzie zebranie funduszu na legat im. Wyspiań­
skiego przy Tow. Domu Zdrowia uczącej się 
młodzieży polskiej „Pomoc Bratnia44 w Zako­
panem. Jednomyślnie uchwal, utworzenie w tej 
sprawie Komit. pod nazwą: „Komitet legatu im. 
Wyspiańskiego44. W skład jego weszły przez 
swych delegatów podpisane Tow. Następnie wy­
brano Komitet ścisły, do którego weszli: Jan 
Migo przew., Gust. Kaleński zast. przew., Zdzi­
sław Chmielewski i Jan Owiński sekretarze, Ta­
deusz Walicki skarbnik, Kazimierz Czarnecki, 
Henryk Rabe, Józef Rączkowski — Komisja 
rewizyjna. Wybranemu [Komitetowi polecona 
zwrócić się do Kół Uczniów Uniw. Jag., które 
nie były reprezentowane na zebraniu, dalej dv. 
Towarzystw Ucz. Akad. Sztuk Pięknych, Akad. 
Handlowych i kursów im. Baranieckiego, z we­
zwaniem, aby weszły w skład Komitetu.

„Czytelnia akademicka im. Ad. Mickiewi­
cza44, „Ethos44, „Grupa krak Tow. Pomoc 
Bratnia w Zakopanem44, „Informacyjne Biuro 
słuchaczek U. J.44, „Koło Akad. T. S. L /4, „Ko­
ło Akad. Związku Pomocy Narodowej44, „Koło 
Akad. art. lit.44, „^ycie44, „Kółko chemików44 „Kół­
ko Germanistów44, „Kółko filologiczne44, „Kółko 
filozoficzne44, „Kółko matematyczno-fizyczne44, 
„Kółko przyrodników44, „Kółko rolników*4, „Od­
dział młodzieży Uniw. Lud. im. Ad. Mickiewi­
cza44, „Sodalicja Marjańska Akad.44, „Spójnia44, 
stow. mł. post. w Krakowie44, Tow. Bibl. sł. 
medycyny44, „Tow. Bibl. sł. prawa44, „Tow. Chór 
Akad.44, Tow. Wzajemnej Pomocy Ucz. U. Jag.44, 
„Zjednoczenie44 Tow. mł. poi. kszt. się w wyż. 
zakł. nauk w Krakowie, „Związek Akad41. Na 
zebraniu reprezentowanym był Zarząd Główny 
„Tow. Pomoc Bratnia44 w Zakopanem.

Komitet urzęduje w lokalu „Życia44 Uniwer. 
sala Nr. 2. codziennie od godz. 3—4 popoł.

Gałą prasę prosimy 0 powtórzenie tego ko­
munikatu.
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„GŁOS NARODU".

  Z teatru miejskiego. W komedji Oskara
Wildera z „Mąż idealny", biorą udział pp. Sol­
ska, Wysocka, Krysińska, Czechowska J., La- 
zarewicz Górska, Jednowski, Sobiesław, Sosno­
wski, Leszczyński, Grabowski, Mastalski, i inni.

— Cykl dzieł Wyspiańskiego w teatrze, 
miejskim, był pomysłem bardzo trafnym  i bar­
dzo kulturalnym. Wystawienie dzieł zmarłego 
poety natychm iast po jego zgonie, ma na celu 
nietylko uczczenie jego pamięci, ale także u* 
trwalenie zewnętrznej i wewnętrznej scenicznej 
treści tych znakomitych dzieł. Wszystkie dra­
maty Wyspiańskiego wystawiano w Krakowie 
według jego wskazówek i w kostyurnach przez 
niego obmyślanych i rysowanych. Te tradycye 
trzeba koniecznie zachować i to bardzo staran­
nie, nietylko dla Meżąoej chwili ale i dla przy­
szłych pokoleń aktorskich. Jak  niegdyś istn ia­
ła  w Warszawie, a po części we Lwowie traay- 
cya Fredrowska i dopóki o nią dbano wystawia­
nie nieśmiertelnych komedyi stało na odpowie­
dnim poziomie artystycznym, tak obecnie trzeba 
stworzyć w Krakowie trady|cye Wyspiańskiego, 
co już słusznie podniósł i teatralny referent 
„Czasu".

Obowiązek ten ciąży w pierwszym rzędzie 
na obecnej dyrekcyi, a p . ,Solski, który tyle pra­
cował razem z Wyspiańskim, jest chyba naj­
bardziej powołanym strażnikiem jego poetyc­
kiej spuścizny....

Do tego potrzeba przedewszystkiem najsta­
ranniej przechować i w razie potrzeby odnawiać 
dekoracje i stroje, które jako pochodzące od 
od malarza tej miary co Wyspiański, powin­
ny  należeć do nietykalnego inwentarza teatral­
nego. Powtóre, należy jak najrzadziej zmieniać 
pierwotną obsadę ról w dramatach W yspiań­
skiego; . Zaś artyści, którzy studjowaljj swoje 
role jeszcze za życia Wyspiańskiego, powinni 
jego wskazówki przekazywać młodszym kole­
gom, aby i csni poznali dokładne intencje twórcze 
poety*

W ten sposób wytworzy się ta  żywa trady- 
cya, która jest zresztą, odnośnie do wszystkich 
wielkich pisarzy dramatycznych, kulturalną pod 
stawą każdego teatru  pragnącego utrzymać się 
na wysokim poziomie.

Ostatnie przedstawienia były pod tym wzglę 
dem nie bez pietyzmu organizowane. Jednakże w 
„Bolesławie Śmiałym" już zaszły pewne braki 
kostjumowe, które niewiadomo czy przypisać 
nieuwadze, czy niedbalstwu. Powtóre p. Sos­
nowski powinien bezwarunkowo powrócić do 
roli Bolesława, a p. Mielewski do roli Rapsoda. 
Ten ostatni jakof artysta wysoce intffdigenty 
zrozumie chyba, że tworząc bezbarwnego Bole­
sława, rzuca cień na swoją wspaniałą' kreację 
Rapsoda. Również w „Wyzwoleniu" dekoracje 
potrzebują już odświeżenia. Przedewszystkiem 
jednak *,Wesele", które pozostanie zawsze n a j­
doskonalszym i najbardziej charakterystycznym 
wyrazem twórczości Wyspiańskiego, wymaga 

bardzo ścisłego przestrzegania pierwotnych 
wskazówek, i wiernego oddania tekstu . Mamy 
też nadzieję, że dzisiejsza przedstawienie bę­
dzie pod tvm względem wzórowem.

— Z Pałacu Sztuki. We środę dnia 11 b. m. 
zostanie wystawa pośmiertna ś. p. prof. Sta­
nisławskiego zamknięta. Po kilkodniowej przer­
wie otwartą zostanie następnie wystawa ma­
larzy' belgijskich.

— Loterya gospodarcza w Podgórzu. —
Pod przewodnictwem] hr. Starzeńskiej zawią­
zał się W Podgórzu komitet Pań, który wydawa­
niem tanich obiadów w zimie postanowił przyjść 
z pomocą tym najuboższym warstwom ludności 
podgórskiej oraz ulżyć nędzy dziatwy orl lat 2 
do 6, uczęszczającej do tutejszej Ochronki.

Celem zebrania niebędnych funduszów u- 
rządza komitet Pań w niedzielę 15 bm. w sali 
,,Sokoła podgórskiego" o godzinie 3 popołudniu 
wielką loteryę spożywczą. Uproszone Panie za­
jęły się zbieraniem fantów. Komitet żywi na­
dzieję, że publiczność nie odmówi swego popar­
cia

— Kronika policyjna. Salomon Bieber- 
stein doniósł tutejszej policji że wczoraj przy­
szli do jego sklepu mieszczącego się przy uli­
cy Stolarskiej dwaj młodzi ludzie przyzwoicie 
ubrani i zażądali pół tuzina chustek do nosa. 
Handlarz przedłożył im chustki; wówczas za­
żądali pokazania kaloszy. W  czasie, gdy Bie- 
berstein szukał* kaloszy skradli mu 3 tuziny 
chustek. Zyd przytrzymał jednego z nich za 
rękę, lecz wówczas drugi wydobył nóż i za­
groził nim. Przestraszony handlarz zemdlał 
zaś nieznajomi zbiegli.

Wincenty Kaczorowski, kamieniarz, doniósł 
policji, źe nieznany sprawca dobranym klu­
czem dostał się do jego mieszkania i z zam­
kniętego kuferka skradł 110 koron.

PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM !

Jarosław. W niezbyt odległej stąd miej­
scowości Horyniec, przed kilkunastu laty, gdy 
budowano kolej Jarosław-Sokal, inżynier Fir- 
ganek posłał robotnika Lepichę do miasta Cie 
szanowa ze znaczniejszą sumą do zmieniania 
na wypłat robotnikom. Lepicha więcej nie wró­
cił i podejrzy wano go, że uciekł, lub że został 
zamordowanym. Badania i dochodzenia nie 
dały żadnogo rezultatu. Obecnie książę Sapie 
ha zamienił się z włościaninem Hamarnikiem 
z Horyńca na grunt i zobowiązał się Hamarni- 
kowi postawić dom na jego obejściu. Gdy za­
częto kopać na boku podwórza, znaleziono w 
głębokości pół metra zwłoki owego robotnika, 
którego po odzieży dobrze jeszcze utrzymanej 
rozpoznano. Wdrożone dochodzenia stwierdzi 
ły, że ów robotnik mieszkał podówczas u Ha- 
marnika, że Hamarnikowi raptem się polepszy 
ło i skupował grunta. Na podstawie zebranych 
poszlak i dowodów uwięziono dwóch braci Ha 
marników, którzy przyznać się mieli do czynu.

— Zniżka cen qydła ... w Wiedniu. Dzien­
niki wiedeńskie donoszą,że z powodu ogłoszo­
nego dowozu galicyjskiego (!) bydła, - -  ceny 
jego znacznie spadły bo o 6 koron na cent­
narze, a u nas?

— Tryumf Cyganięwicza. Uśmiercony nie­
dawno przez dzienniki amerykańskie Zbyszko- 
Gyganiewicz, dał energiczny znak życia. Wy­
zwał on szampiona światowego Padubnego 
na pojedynek zapasowy i pokonał go! Jest to 
wielkie sportowe zwycięstwo, gdyż Padubny u- 
chodzi rzeczywiście za najsilniejszego w świę­
cie mężczyznę. Jeszcze nie dawno wyzwał on 
wszyskich atletów świata w Paryżu, zobowią­
zując się zapłacić każdemu, kogo wpół go­
dziny nie położy, 5000 fr. I rzeczywiście ża­
den mu się nie oparł.

Tymczasem Cyganiewicz przygotowywał 
się do zapasów z Padubnym w Londynie, od­
bywając ostry trening, przy pomocy jednego 
z najsilniejszych atletów angielskich. W nie­
dzielę odbyło się spotkanie obu szampionów 
w Cristalpaiace, w obecności dziesiątek tysię 
cy widzów, którzy wypełnili olbrzymią salę, 
pomimo wysokich cen. Walka trwała z jedną 
przerwą 45 minut. Cyganiewicz położył Padu­
bnego na obydwie łopatki według wszelkich 
reguł sztuki zapaśniczej. Rezultat ten przy­
jęto uraganem oklasków. Padubny zażądał re­
wanżu.

— Polska posiadłość w Jerozolimie. Do­
nieśliśmy niedawno, że w obrębie Jerozolimy 
znajduje się spory kawał ziemi, 3500 m. kwadr, 
należący do Polek Filipowiczowej i Sera­
finy Brzozowskiej. Nabyły one ten grunt od 
niejakiego Adama Orłowa, nie dokonały jednak 
potrzebnych formalności, wskutek tego w ta­
beli rządowej figuruje zawsze jeszcze pierwo­
tny Właściciel. Otóż donoszą nam z Jerozoli­
my, że należałoby tego Orłowa, który oddaw- 
na wyjechał z Palestyny odszukać. Jest on po 
chodzenia rosyjskiego, ale posiada paszport 
francuski, a łatwo go poznać gdyż niema jed 
nego oka. W razie gdyby Orłówa nie odszu­
kano, grunt ów przejdzie w ręce tureckiego 
rządu. Patryarcha łaciński radby ziemie utrzy 
mać w rękach chrześcijańskich. Jeden z du­
chownych polskich zwrócił się w tej sprawie

do konsula rosyjskiego, który oświadczył, że 
gdyby który z polskich biskupów chciał zie­
mię nabyć, dałoby się to zrobić bez wielkich 
trudności. Podanie należy wnieść do baszy je­
rozolimskiego w języku francuskim zalegalizo­
wane przez tureckiego konsula.

Na życzenie rodaków naszych osiadłych 
w Jerozolimie, którzy gorąco pragną, aby choć 
drobny kawałek gruntu w Ziemi Świętej pozo 
stawał w rękach polskich, podajemy tę spra­
wę do publicznej wiadomości.

— Po wygnaniu biskupa wileńskiego. W 
warszawskiem „Słowie" czytamy:

„Wyższe władze admin. wileńskie wyzna­
czyły kapitule termin dla „wybrania" z po­
między prałatów pełnomocnego administratora 
djecezji wileńskiej. Jak wiadomo bowiem ks. 
biskup Roop, odjeżdżając z Wilna, pozosta­
wił ks. prałatowi Frąckiewiczowi zarządzanie 
czasowe, jedynie sprawami duchowej natury. 
W dn. 10 grud. rb., upływa rzeczony termin. 
Wyższe władze admin. zastrzegły w dodatku, 
w drodze poufnej, że nie zgodzą się na ob­
jęcie btanowiska administ. zarówno przez ks. 
prał. Frąckiewicza, jak ks. prał. Sadowskiego.

„O ile nam wiadomo, prałaci wileńscy są 
zdecydowani wytrwać przy ścisłem brzmieniu 
prawa kanonicznego orzekającego, iż admini­
stratora nie wybiera kapituła, lecz mianuje 
biskup, zmuszony przez czas dłuższy bawić po 
za granicami swojej djecezji. Taką za dwa dni 
ostateczną i nieodwołalną odpowiedź otrzyma 
od kapituły generał-gubernator wileński.

„W razie otrzymania takiej odpowiedzi, 
generał-gubernator zagroził prałatom depor­
tacją (!) w głąb Rosji. Członkowie kapituły wi­
leńskiej przygotowani są na taką ewentual­
ność; sędziwy ks. prał. Frąckiewicz ma już u- 
łożone do drogi najniezbędniejsze ruchomo­
ści, z któremi rozstać by się nie chciał.

„W Petersburgu krążyły ostatniemi czasy 
pogłoski o innym represyjnym środku wzglę­
dem duchowieństwa djecezji wileńskiej. Oto 
djecezja wileńska miałaby być skasowana na 
podobieństwo b. djecezji mińskiej. Połowę bi­
skupstwa wileńskiego przyłączonoby do dje­
cezji żmudzkiej, a połowę do metropolji mo- 
hylowskiej.

„O ile uzasadnione są złowróżbne pogło­
ski powyższe, czas bliższy pokaże."

— Trzęsienie ziemi w Kalabryi. Z Bruza- 
no donoszą: Ubiegłej nocy dało się tu od­
czuć s i l n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i . W ś r ó d  
ludności powstała panika; ludność opuściła 
domy.

— Nagroda Nobla. Z Chrystyanii donoszą: 
Nagroda pokojowa Nobla przyznana będzie 
Włochowi Ernesto Teodore M o n e t a  i Fran­
cuzowi L o u i s  R e n a u l t .

T e le g ra m y .
Z PARLAMENTU.

WIEDEŃ. W dyskusji merytorycznej nad 
ugodą poseł R e n n e r (socjalista) wskazuje, 
że gdy parlament przywilejów przez 10 lat 
nie mógł przystąpić do obrad nad ugodą, sta­
ło się to możliwem w parlamencie powsze­
chnego głosowania. Mówca krytykuje ugodę 
ze stanowiska prawnopaństwowego i sądzi że 
utrzymanie wspólnego wojska na dłuższy 
czas jest przy obecnych warunkach niemo- 
żliwem. Mówca ubolewał, że Izba nie posia­
da wpływu, na politykę zagraniczną i oświad­
czył się z a  a u t o n o m i ą  n a r o d ó w .  O- 
bszernie omawiał dr. Renner skutki zerwania 
autonomicznego między obu państwami i wy­
raził ździwienie, z jaką lekkomyślnością te 
sprawy są traktowane. Mówca oświadcza się 
za rozumną polityką na Bałkanie celem od­
zyskania targów w Rumunii i Serbii. W koń­
cu oświadcza mówca, że stronnictwo jego ze 
względów rzeczowych będzie g l o s o w a n o  
p r z e c i w  u g o d z i e .

Pos. Durich (czes. agr.) oświadcza że nie­
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ufność do rządu okazała się nieusprawiedliwio 
na, z powodu czego mówca tak z politycz­
nych jak i rzeczowych względów będzie glo­
sował za ugodą.

Pos. G a b  e l  oświadcza, że syoniści gło­
sować będą za ugodą. Mówca żali się na 
p r z e ś l a d o w a n i e  (!) syonistów w okre­
sie wyborczym i zarzuca partyi narodowo- 
demokratyeznej, źe ich zwalczała. Żydzi naro­
dowcy widzą jedyną ochronę w parlamencie 
centralnym, "którego zadaniem jest przycho­
dzić z pomocą narodom uciśnionym. Mówca 
występuje przeciwko Węgrom z powodu uci­
sku narodowości niewęgierskich i oświadcza, 
że, ponieważ nie ma powodu do wyrażania au 
strjackiemu rządowi nieufności, syoniści gło­
sować będą za ugodą.

Pos. S z u k l j e oświadcza, że klub sło- 
wieński po głębokiej rozwadze, chcąc spełnić 
swe obowiązki wobec państwa, g ł o s o w a ć  
b ę d z i e  z a  u g o d ą  tern bardziej, że ugo­
da załatwia także ważną dla Slowieńców spra 
wę połączenia kolejowego z Dalmacją.

Pos. ks. Biankini omawia konflikt węgier- 
sko-chorwacki i zastrzega się przeciwko te­
mu, że wbrew postanowieniom ustawy, ugo­
da została zawarta bez odniesienia się do 
Chorwatów. Chorwaci głosować będą przeciw 
ugodzie.

Na tern rozprawie przerwano. Pos: Malik 
domaga się zwołania, komisji sanitarnej dla 
omówienia wniosku względnie reformy or 
dynacji lekarskich i innych praw sanitarnych.

Pos. Dietzius jako przewodniczący komi­
sji sanitarnej oświadcza, że gdy się zbierze 
dostateczny materjał zaraz zwoła komisję.

Na tem posiedzenie zamknięto — nastę­
pne dzisiaj.

ZWOŁANIE SEJMÓW.
WIEDEŃ. Dzienniki tutejsze otrzymują 

informacyę, że ż a d e n  z s e j m ó w  n i e  
b ę d z i e  z w o ł a n y  p r z e d  N o w y m  
R o k i e m .

Dnia 10 s t y c z n i a  m a  s i ę  r o z p o ­
c z ą ć  s e s y a  d e l e g a c y j n a .  Rada pań­
stwa zbierze się dopiero z początkiem marca.

POSTULATY ZJEDNOCZENIA PRZEM.
WIEDEŃ. Według wydanego komunika­

tu, na dzisiejszem posiedzeniu wolnego zjed­
noczenia przemysłowego, przyjęto rezolucję, 
wzywającą rząd do ochrony przemysłu obnoś- 
nego i uregulowania sprawy handlu obnośne- 
go przez przedłożenie dotyczących projektów 
ustawy i zupełne wykluczenie domokrążców 
węgierskich.

Z SEJMU WĘGIERSKIEGO.
BUDAPESZT. Sejm węgierski przystąpił 

do dyskusji szczegółowej nad autonomiczną 
taryfą cłową.

Z WĘGIERSKIEGO STRONNICTWA 
NIEZAWISŁOŚCI.

BUDAPESZT. Na wczorajszem posiedze- 
dzeniu partyi niezawisłości przyjęto jednogło­
śnie ustawę kwotową,, po przemówieniach Ko­
ssutha i Apponyćego.

Pos. Kovats doniósł, że z powodu artyku 
łu „Pester Lloydu“ przeciw Polakom, otrzymał 
z wielu stron z ziem polskich zapytania, na 
które oświadczył, że artykuł „Pester Lloydu“ 
jest wyrazem specyalnych zapatrywań tej ga­
zety, oraz że partya niezawisłości, żywiąca naj­
większe sympatye dla Polaków, nie zgadza się 
z tym artykułem.

KONFLIKT CHORWACKO-WĘGIERSKI.
ZAGRZEB. „Hrwackie Prawo‘w organ par­

tyi Starcewicza donosi w komunikacie, że pre­
zydent ministrów Wekerle za wiedzą cesarza 
odbył 5 godzinną konfereocyę z przywódcą 
partyi Drem Frankiem. Dr. Frank oświadczył 
wobec Wekerlego, że partya trwa przy swoim 
programie i zasadniczem stanowisku i z ni­
kim nie wejdzie w rokowania, jak długo nie­
zawisłość Chorwacyi nie będzie uznaną. Dr, 
W ekerle oświadczył na tej konferencyi, że 
S e j m  c h o r w a c k i  b ę d z i e  r o z w i ą ­
z a n y m ,  jeżeli nie uchwali p r o w i z o r j u m  
b u d ż e t o w e g o .

Z SEJMU RZESZY.
BERLIN. Na wczorajszem posiedzeniu Sej 

mu Rzeszy obecnym był w loży n a s t ę p c a  
t r o n u .

W dalszym ciągu dyskusji o stowarzyszę 
ni ach pos. dr. G r  e g . j i r e  z Alzacyi oświad­
czył, że kwestya językowa stanowi dla mie­
szkańców A l z a c y i  k w e s t y ę  n a j w a ­
ż n i e j s z ą .  Ludność wiejska mówi przewa­
żnie po francusku mimo iż jest lojalną. Dlate­
go dla Alzaczykuw § 7 jest nie do przyjęcia.

Poseł Muller - Meiningen (wolnom. part.) 
lud.) oświadcza, że par. 7 jest krzyżem dla całe­
go przedłożenia. Dla okręgów granicznych Lo­
taryngii i Alzacyi itd. rozporządzenie językowe 
byłoby roziiorządzeniem, świadczącem o krótko­
widz! wie politycznem, a pożytek z tego odniósł­
by tylko ruch wrogi Niemcom. Polacy mylą się 
jeżelj sądzą, że polepszą swe położenie, wygra­
żając się „bestyom niemieckim^ iż nigdy nie bę 
dą używali niemieckiej mowy na polskich zgro­
madzeniach. Taka fanatyczka aiiepowściągli- 
wość budzi tylko rozgoryczenie. Zajścia wą 

Lwowie i Wiedniu wskazują, że chodzi o sprawę 
wszecłipofefką| (Bardzo słusznie!) Protestuje­
my stanowczo przeciw bezwstydnemu, nietak­
townemu wmieszaniu stę kół austryackicli. (Ży­
we oklaski u stronnictw blokowych, sprzeciwy 
u opozycyi. Na lewicy głosy: My wiemy, że wy 
nie macie {najmniejszego odczucia dla takiej rze­
czy, jak  wmieszanie się ze strony austryackiej). 
Co do § 7, o ile chodzi o wschodnie okręgi, mamy 
poważne wątpliwości.

Pos. książę Radziwiłł: Nie myślcie so­
bie panowie, iż zapomnę, iż przemawiam w par­
lamencie niemieckim, i że nie będę się trzymał 
ściśle postanowień, obowiązujących każdego po­
sła. Mówca odpierał niesłychane i zupełnie nie- 
udowodnione napaści na polski lud i jego pra­
wną reprezentacyę w tej Izbie. Mówca uznaje 
zupełnie, ton objektywny, a nawet wolnościowe 
pojęcie, jakiemu dał wyraz sekretarz stanu w 
swej mowie. Jednakże te jego wywody znalazły 
w Izbie wielki przekonywujący sprzeciw. O ry ­
sie wolnościowym w przedłożonym projekcie u- 
stawy nie może być mowy. Przy używaniu pol­
skiego języka nie rozchodzi się o postępowanie 
wrogie Niemcom, lecz o porozumiewanie się Po­
laków między sobą. Milionom polskiej ludności 
nie można przecież od.- brać prawa, które przysłu 
gują wszystkim innym. Także przeciw mowom 
Dietricha i Hebersa nakładą mówca uroczysty 
protest, którzy to mówcy chcieli wypośrodkować 
różnicę lojalności polskiego szczepu od lojalności 
innych szczepów, na co nie przytoczyli .jednak 
dowodów. Kto rzuca podejrzenia, a  te oka-zują 
się oszczerstwami, kto... (Prezydent Paasche 
dzwoni i przywołuje mówcę do porządku). Po­
lacy nie mogą przyjąć § 7. Bardziej szczegóło­
we określenia potrzebne są w wielu kierunkach. 
Jeżeli komisya nie poprawi gruntownie przedło­
żenia, pozostaniemy nadal przy dotychczaso­
wych gwałtach samowoli policyjnej. Kanclerz 
z kjwestyi polskiej uczyndł kwestyę życia dla 
państwa niemieckiego i Prus. Przy otwarciu 
sejmu pruskiego przedstawił kanclerz kwestyę 
polską, jako sprawę dotykającą całej polityki 
pruskiej. Mówca nie posądzałby obecnego kan­
clerza o manię wielkości, gdyby i on był także 
przekonanym, że polityka polska była tylko częś 
ciowym dalszym ciągiem polityki walki kultur 
nej i., że zasłużyła /na rewizję. (Z ław eonitrum 
Bardzo dobrze!) Stronnictwo mówcy żąda ty Ikr 
obiektywnych -norm prawnych. Pomyślność 
państwa powinna polegać na dobru wszystkich 
obywam!i w państwie. Owe zarządzenia prze­
ciw Polakom w Prusiech wywołały w całym cy­
wilizowanym świecie okrzvk oburzenia. (W 
centrum ’ Bardzo słusznie! Na lewicy żywo pro­
testy).

Sekretarz stanu Betliman-Hollweg zastrze­
ga się ) rzec i w temu, jakoby onegdaj podniósł za- 
rzuly przeciw współrodakom ks. Radziwiłła, kfó 
rycbby rńe mógł udowodnić. Wywodził on je­
dynie, iż jeżeli atakuje się § 7. jako ustawę wy­
jątkową, to przecież jest on tylko konśekwencyą 
narodowego charakteru państwa niemieckiego. 
Zakusy oderwania się istnieją u Polak?w jak 
tego dowodzi bojkot całej niemieckości przez 
polaków (Burzliwe u polaków snrzeciwy. W 
dziennikach polskich aż się przelewa od niena­
wiści do niemieckości. Można w nich było wy­
czytać, że Prusy muszą wprzód doczek>c się 
swe* Cuszimy, zanim lepiej będzie na święcie. 
(Wrzawa u Polaków, Na prawicy i u marodo-

wych-liberałów: Słuchajcie! Słuchajcie!). Dzi­
siaj nie odważyłby się żaden Polak wobec swego 
rodaka wyprzeć się marzenia o odbudowaniu 
państwa JagwJcpćw. 1 wobec tego wszystkiego 
chcą oni twierdalć, że nie upraw iają polityki 
zmierzającej do oderwania się. Z § 7 ma się we­
dług zamiaru rządu tylko wtedy robić użytek, 
gdy chodzić będzie o obrady tych części ludu, 
których narodowe dążenia sprzeciwiają się nie­
mieckości.

l  os. Kolbe (part. państwowa) podnosi powa 
żne wątpliwości, jakie żywi jego stronnictwo co 
do nieograniczonego dopuszczenia oso o młodo­
cianych do organizacyi — Polityczni przyjacie­
le mówcy są za odesłaniem przedłożenia do ko- 
misyi.
Pos. Pacbnilcke (wolnom. zjed.) zarzuca ustawie 
-wiele braków. Polityka niemiecka musi odpo­
wiadać interesom Niemców. Dlatego też należy 
sobie wyprosić wmieszanie się obcych do stosun­
ków niemieckich. Z drugiej jednak strony na­
leży uznać prawo każdego do języka ojczystego. 
Nie wolno zmuszać ludności mieniemieckiej ży­
jącej na tery tor yum niemieckiem, aby posługi­
wał?, się językiem niemieckim. § 7 w obecnem 
brzmieniu jest dla stronnictwa mówcy nie do 
przyjęcia. W krajach nadreńskich i w Westfa­
lii polscy robotnicy byliby straceni dla robot­
niczego ruchu chrześcjańsko-narodowego i wy­
dani socyalnej demokracyi. Termin zgłaszania 
zgromadzeń obcojęzycznych powinien być przed 
łożonym a wtedy będzie możliwem znaleść u- 
rzędników dla czuwania nad temi zgromadzenia­
mi.

Pos. Hansen (Duńczyk) oświadcza, że § 7 
jest postano;menlem wyjątkowym najgorszego 
rodzaju. Wszyscy posłowie, szanujący świąt© 
prawa języka ojczystego, muszą odrzucie to  
przedłożenie.

Na tem obrady odroczono do dzisiaj.

NADESŁANE.
Q z y  c ierp isz  na

s i a b c  t r a w i e  n i ć  ? 
S p r ó b u j  w ic e  p r * y  j e d z e n i u

CognacM
Gróf Keglevich Istvan utd.
rozcieńczonego z kwasami, a uzyskasz rychło dobro  
w yn ik i.

Także przy o s ł a b i e n i a c h ,  c h o r o b a c h  o r g a ­
n ó w  o d d e c h o w y c h ,  oraz jako ś r o d e k  p r e z e r w a -  
t j w n y  przeciw w e w n ę t r n u y n i  c h o r o b o m  oddaje

Cognac 
Gróf Keglewich lstvan  utd.

z n a k o m i t e  usługi.
Celem ochrony przed n a t f l a d o w n i c t w a m i ,  żę-

dać przy zakupnie we własnym iutercńe w y r a ź n i e :

Cognacu  
Gróf Keglewich Istwan utd.

który został w y ł ą c z n i e  i j e d y n i e  p r e m io  w  a n y
na wszystkich znaczniejszych w y s t a w a c h  t»k k r a  
j o w y c h  jak i z a g r a n i c z n y c h  n a j w y x s z e m i  
n a g r o d a m i .

W haualach znajduję się następujące g a t n n k i  
C o g n a c n :  z  j e d n ą  g w i a z d k ą , z  d w o m a  i  t r z e ­
m a ,  e k s t r a ,  c z t e r e m a  g w i a z d k a m i ,  , . V . S .  OL  
oraz T. 8 .  O . I*“

Tam gdzie nie ma powyższych gatunków w ysyła  
je na zadanie :

zarząd  fab ryk i

Gróf Keglevich Istvan utd.
BITDAFOK. (1611

aiezb ed n y 54 res& na zęby czyn l je  ^
, et '  tn- blaty sari i *d rotrrm?.

Do częściowego nakładu dzisiejszego na pro 
wincję dołączamy prospekt gwiazdkowy firm y 
„Singer & Co.“ (maszyn do szycia) na który 
zwracamy uwagę Szan. naczych Czytelników.

E3S m agazyn  GARDEROBY DZIECINNEJ 5==
pod firmę

Franciszek Ma:tin
K R A K Ó W , R ynek g ł. I. 12.

Poleca w wielkim wyborze na seson jesienny i zimowy: Ż akiety, 
P ła sz c z e  |  P e l e r y n y ,  Sukienki dla panienek do lat 16, Ubrań* 
ka, P altoty , Kurtki i Z arzutki dla^chłopców do 1.12, Kape­
lu sz e , Kapturki, B erety , Czapki, P oń czoch y , R ękaw iczki, 
K am asze, rozm . Ubrania W łóczkow e, B ielizn a , w yroby  
F utrzane i c a łe  w ypraw ki dla n iem ow ląt, po możliwie 
nizkickjycen&eh.............................. W niedzielę i ewięta zamknięte
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Z b io fsw c  podark i g w ia z d o w e  1907
I  w tym rc tl równ eż, otrzyma każdy czytelnik powoławszy się na 
to cg oszenic ;ako p rem ię  g w ia zd k o w a  poniżej wyszczegól­

nione nodarki zbiorowe.

czenstwa, 1 e'eg. książkę z bajkami z kolor, obrazkami, 1 wielkie 
podło z malowanymi żołnierzami, 1 wielkie pudło z gł. o l wach em 
1 wielkie pud o prześlicznej trzody itp., 4 ruchome metalowe za­

bawki rasem 27 sztuk za całkiem niską cenę zł. 1*8 5 .
D l a  4 » hmvczsj1 (2 zestawienie): wielką elegancką lalkę z zamy­
kającymi ^lę oczami i ruchomymi członkami, 1 doskonały piecyk  
kuchenny, l ” wielkie pudło z naczyniem kuchennem, 1 w ielkie pudło 
z politurowanemi mebelkami, 1 wielkie pudło z barankami, 1 wielką 
książkę z bajeczkami o kolor, obrazkach, 4 ruchome zabawki me­

talowe, ra/.em 28 sztuk, ża całkiem n ską ceuę zł. 1*8 5 ,
Dla c h ło p c ó w  (3 zestawienie): 1 sztuczua figurka, artysta, mo­
mentalny malarz, ryso je wszystko samoistnie, 1 automobil z piecem  
samołatający, 1 złoty zegarek dziecinny do naciągania, 1 wielka 
zabawka Tivoli, rozrywka dla dzieci i starszych, 1 całkowity war­
sztat (narzędzia) stolarski, 1 samoporuszająoa się kolej ze sprężyną, 
1 skrzypce ze smyczkiem, 1 wielka ładna książka z bajkami, 4 do­
skonałe zabawki metalowe, 1 wielkie pudło z"artyleryą, 1 wielkie 

pudło infanteryą, razem 38 sztuk, *a najniższą cenę zł. 3 * 9 5 . 
Dla dziewcząt 4̂ zestawieoie): Olbrzymia lallra pól metra duż a 
m d w i ę c n  z ruchomymi członkami, 1 złoty zegarek damski do na­
ciągania z długim łańcuszkiem, 1 nowa zabawka dla zajęcia dziew­
cząt, 1 książka z bajkami o kolor, obrazkach, 1 wielkie pudło z u- 
rządzeniem kuchennem, 1 wielkie budło z urządzeniem pokoju, 1 wiel­
kie pudlo z dworkiem wiejskim, 1 m etalowy piecyk kuchenny itd.

6 ruchomych metalowych zabawek, razem 37 sztuk zł. 3 * 9 5 .
Wyłączna sprzedaż, jak długo zapas starczy

fo p s rihass $ .  A u g f ,  W i W ,  jfn ssiorftrsSr 3— 2 8 .

I

SzgUsfiti ozdoba na drzewko 1907.
Wysyłam za pobianiem tylko najgustowniej'-ze, 
prawdziwie wspaniałe z stawienia najmodniej 
szych przedmiotów. Czysto srebrne i matowe przed­
mioty jedwabne jak : podarki gwiazdkowe, łote 
i srebrne zegarki, dzwonki gwiazdkowe, beczułki 
szklane lampy srebrne, baloniki srebrne, srebrne 
orzechy szklane, czopki szklane, wspaniałe ptak: 
rajskie, trąbki, puzony, kule odbijające światło, 
kule srebr7v<<te z malowidłami, owoce” szlachetne 
węże, prz( iliozm > wierzchołki na drzewko, patent, 
lichtarzyki, w łosy anielskie i wielo innych cu­

downych nowości

d zamawiający otrzyrr a jako pod ar< k wspan 
jf anioła, Fana Jezusa z ruch. s krzyd. szkl.. 

I wielk. pudło z 50 świeczkami i potrzeb m m  drutem 
brylantowa - perłowym zadarmo jako dodatek.

Zestawienie*;- J, lu> s z t u k ....................... zł. 3*—
Zestawienie II, 180 s z t u k ....................... zł. 1-95

C udow ne św ie c z k i n »  drzew ko z efektownym brylantowym  
deszczem, btz zapachu, dymu i niebezpieczeństwa. 12 sztuk 20 cent. 36 

sztuk 55 e t , 72 sztuk zł. 1* —

k r ^ C n łoVsezy14h° W i g d g « 5lj ic h  c ia s t e lj  a a  d r z e w k o  i & .
Wspaniale złudzenie 1 Wspaniałe złudzenie!
P r z e ś lic z n a  o zd ob a  na d rzew k o , któ­
ra powinna się znajdować w każdej chrześc. 

familii, są moje ulepszone, wspaniałe

d z w i t f i  a n i e l s k i e  n a  d r z e w k o  j i r . l
całe z metalu, z 6 pozłoconemi aniołami, 30 cm 
wysokość, gwaraneya za nienaganne funkcjo­
nowanie, móże być zarówno na najmniejszym 
jak i na największym drzewku natychmiast 
przez proste nasadzenie założone. Ozdobę tę 
można również używać postawiwszy ją na sto­
le. Postawiona na ciepłym piecu porusza się 

bez płom.enia świecy. Wywiązane prze? 3 świece ciepło, obraca 
kólkr trybowe, a przytwierdzone do tegoż ulepszone stalowe mło­
teczki uderzają w 3 dzwonki wywołując pięknie brzmiące, srebrzy­
ste dźwięki, które tak młodego jak i śtarszigo uspesobiają w po­
ważny liistrój świąteczny. Cena wraz z pudłem i sposobem użycia 

055 centów, 3 szt. 1 * 8 0  zł., 6 szt. 3 * 5 0 . zł.

P z w i f H i  t !8  d r z e w k o ,  O pojed. wykonaniu \

jńówiąccchodzące, tańczące 
i Ipiące la lk i

Samoporuszająca się, samoohodzą- 
ca i tańczą a lalka, ze sprężyną 
zegarową do naciągania, w pięk­
nym kostj., z lokami :ylko zł. 1-25. 
Mówiąca i śpiąca lalka olbrzymia,
50 cm. wysoka, z ruchomymi 
członkami, z paryską główką z lo­
kami mówi mama, papa tylko zł.2'75. 
Paryska lalka olbrzymia, śpiąca 
z fryzowanemi l kami, w różnych 
zachwycających kostjumach, z "ko­
szulką majteczkami halką, bucika­
mi pończoszkami, 35 cm. wysoka, 
w  sukni z batystu zł. 1*90,45 cm. 
wysoka, w sukni z dosk. jedwabiu 
zł. 2*80, 55 cm. wysoka w  sukni 
batyst, zł. 2*909 55 em. wysoka 
w sukni z najlepszego jedwabiu 

zł. 4*75. 
fŁaźde zamówienie ponad 10 zł ? 
które nadejdzie do 18 grudnia o- 
trzyma dodatkowo zadarmo skrzyn­

kę budowlaną jako dodatek. 
Wysyła za pobraniem, jak długo 

_  zapas starczy!

£xp«rtbaus J L  S W f ,  W f C I t , 151 J 2 .j t w s d « f e r s ł r .  3 — 2 8 .
(Firm a chrześcijańska).

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i spscjaln. leczniczych
• pod firmą

r .  r ż ą c a  i  c h m u r s i !
K r a k u  wic*. niłe-ft* CStesrtrwdy, Ł . 4 . 

wyrabia pod kontrolą komisy i Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone pr^ez toż Towarzystwo (3200

w n m  m m m M M E  n u r r u s i i i E
edpawiadające sk adem chemicznym wodom:

BilAskisj. aieshUbterskie], Selłersklej, ttichy, (lomburg, Kisslngen,
tudzież speoyalno lecznicze jak: litową, broxnową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu prok — 
J it H o r h k ie j j e .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach M  

cenniki ua zadanie darmo.

f r a k ó w ,  P s d s a l s  § .

^  Wyłączne zastępstwo
To warz. „£e Ferment" w Paryża %

Mleko zdrowia
W y r ó b  m le k a , k w a ś n e g o  z a p o m o c ą  k u l t u r  s p e -  
c y a l n y c h  b a k t e r y j  m l e c z n y c h  p o d  n a z w ą  
k t o b a c y l l t n y (( według metody prof. Miecznikowa, Dyre­

ktora instytutu Pasteura w Paryżu.
Jesfto środek dyetetyczny, który reguluje żołądek powstrzymuje 
gnicie pokarmów w kiszkach i zwiększa odporność na wszelkie

\-trr.  i -      _ • •% * r .i     . i.

Szczegółowych wyjaśnień udziela Biuro; na życzenie prze­
syła rozprawy traktujące o tym przedmiocie.

Sprzedaż mtd(a, proszeń,
pastylĄ i termostatów.

^  Zakład zostąjący pod stałą kontrolą lekarską ołwarty v.
od godz. 8 — 12 rano i od 3—8 wieczór. 5̂*

% Zastępstwo na Galicyę wschodnią: 
LWÓW,  u lica  P a ń sk a  I. 27. =======

Nie kupujcie zegark a
zanim nie obejrzycie mego wielkiego cennika. 

Otrzymacie,':
Niklowe RoskopfyK 8. —
Srebrne „ K 6.—
Z podw. kopertą K K—
Z 3 srebru, kopert. K 10.—
Płaskie stalowe K 7.—
Hoskopf kolej. K 7.—
Prawdz. Omega K 17.—
Srebr. łańcuszek K 2.—
14 kar. zł. zegarek K 19.—
J4 kar. zł. łańcuch K 20 —
3 lała pis.gwarancyi; za nieodpow. zwrot pienigtfzy. Wys. za zaliczką 

Skład przedmiotów złotych i zfegarów (1880
MAK BOHNEL, Wien, IV, M argarethenstr. 2 7 . (Sądowy taksatar i rzeczoznawca).

  Zadajcie mego cennika z 3000 rycin darmo i opłatnie.______

14 k.pierścienie zł. K 4.— 
Z egaiypen.70cm.lv 7.— 

„ z biciem wież. K 10.— 
„ z muzyką K 12.— 
„ z kukułką K 5.— 
„ kuch.Sd.idąceK  

Budziki z 1 dzw. K 
„ w nocy świec K  
„ z podw. dzw. K 
„ z dzw. wież. 

i biciem K

8.—
2.40
3.20
3.—

6.—

■BOB] ■BBW

Poczta, tel. 
t stacya kolei. 

TJnterthemenau

Roczny zbyt 
przeszło 

5000 wagonów.

M M

UntcrtbemeiiaasKA
fab ry ftw yro M w  glin ianyet  
ąsifda Sana Von tieditenstein

Itnlcrtbemcnau p rzy  Cundcnboryn
{Poleca:

Płyty klinkierowe różnych gatunków i wytrzy­
małości na trotoiiy, dla dworców kolej., mle­
czarń, stajni, podwórców i t. d., dalej płyty mo­
zaikowe w tysiącznych wzorach, od najskro­
mniejszych do najbogatszych (Produkcya ro­
czna 15 milionów płyt) dla kościołów, szkół, fa­
bryk etc., podwójnie gładzene rury kamionko­
we, wkłady do kominków, rury remizowe, cegłę klin 
kerową (prasowaną na sucho o najwyższej w y­
trzymałości do budowy filarów, prasowan ąna 
wilgotno do budowy kanałów) płyty ścienne i 
do fasad, cegłę gładzoną do fasad, dachówkę we 
wszystkich gatunkach czerwoną i glażurowa* 

ną, rury do drenowania, kafle do palenisk.

Jtestfow au c M flm Hi gratis i  f m ^ T  
-  lic zb a  z a ift y d i rob otail(iw  7 0 0 .  -

mmmm

Kredyt o so b is ty  dla T ro ­
dników, Oficerów, Nauczycie U oto. 
Samoistne Stowarzyszenia Oszczę­
dności i Zaliczkowe Związku Urzę­
dników udzielają na przystępnych 
warunkach także na długoletnie 
spłaty pożyczek osobistych. >vgene- 
wykl uczeni. — Adresów Towa- 
trysbw udziela sie bezpłatnie Z e n- 
z r a l l e i t u u g  cTes B e a rut e n - 
/ e r e in e s .  W ien , W ip p liu g e r -  
s t r a s s e  25. (1446

Lekcyj
francuskiego, niemieckiego oraz po­
czątków angielskiego życzę udzie­
lać w zamiam za obiady lub po­
mieszczenie (wspólny pokój) z po­
ścielą. Oferty pod; „Enseignement“ 
przyjmuje Adminiśtracya ..Głosu 
Narodu”.

Edward B o c h e ń s k i  
& Jan  W a r m u z e k

dawniej 
Zygmunt Chilla, 

Krawcy Kraków, 
Wielopole 3 obok
głównej poczty. 
Zakład krawie­
cki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
terjafy krajowe 
i zagraniczne. 
Wykonanie ar­
tystyczne wed.

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie najmniej­
sze . W ypoży- 
cza również fra­
ki i anglezy. Za­
mówienia na 

prowincje usku­
tecznia sjg za 
pomocą sposo­
bu brania miary.

ima
T r z y  guldeny

kosztuje paczka poczt, brutto 
5 kg. pięknie sortowany oh od­
padków u vdeł: fiołkowych, ró­
żanych, rehWop, Moschus, kon­
waliowych. brzoskwiniowych, lilio* 

5j: v.ych I t. d.
.?■/ Wysyła za zaliczką t o t e i u i a  
l  Paifińsjcrłe Bodenhach 
p a  Weiher 221.

p f "  M I O D Y
wyborue, czy t : pszczelne i natu- 
raLne. Miód patoka blaszanka 5 kg 
6 kor. M.ćd do picia stołowy7- gąsió- 
rek 4 I. 5.80 -tor. Miód do picia a la 
Malaga g y-:or !< 4 1. 6.10 kor. Becz­
kami znacznie tani 6). Wys. opł. za 
zal. cały rok: ,,Export miodu“ Denysów.

W? tw oją żonę.
Tę dla każdej rodziny nadzwyczaj |  ^  
watnąksiążKyaiisyła za

i markach austr.F.. 
ftaupafierliH S.U.291 Lin- 

denstr. 50

Midd patoka
kuracyjny i deserowy z własnej pa­
sieki, w ysyła w 5 kg. puszkach po 
6 kor. opłacone, Ks. W ł. Mikitka. 
droboszcz,) Kupcsyńce, p. Denysów.

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato ilu ­
strowanego pol­

skiego Cennika z 
8000 odbitkami ze­
garków, wyrobów 
srebrnych i złotych

Hanns Konrad
c. i k. dost. Dworu. 

Pierwsza
f a b r y k a  z e g a rk ó w
w Briix Nr. 709

(Czechy). 
Szwajcarski patent, 

zegarek system Roskopf K. 5. Re­
jestrowany remontoir kotwicowy 
Adler-Roskopf K. 7. Prawdziwy re­
montoir srebrny K. 8.40. (1321

Blaga o litość
staruszka, 87 lat liczącą, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająoa przy do­
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo­
możenie jakim kolwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten cel przymujt 
Adm. „Głosu Narodu“
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M A G A Z Y N

Ksnryka Schwarza, Kraków V
ul. G ro d zk a  I. 13 - - Telefon 43.

W ielk i w ybór
- materyalćw na kostynmy - 
i suknie damskie, spacerowe,
- - - wizytowe, balowe - - -

Osobny dział
czarnej i białej wełny - - ■ /  
- - płócien i bielizny stołowej

GOTOWA KONFEKCYA na każdą cenę. P r ó b y  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o . BLUZY, HALKI.

monopot
HERBRTRzRf|CZKf|

D O n f l B 9 C I f l W C f l f c E 3
GflbIC9I

RUblUSZ GROSSE
KRfiKÓW, Pałac Spiski

Wina w ę g ie r s k ie !  Czerwone
i białe wina węgierskie, przyjemne, 
gwar. czyste naturalne, a to . z 1906 r. 
34 litrów zł. 11’90, beczułka poczt. 
4 i ćwierć ]. zł. 1*75, z 1902 r. 34 1. 
zł. 14 90, 4 i ów. 1. zł. 2, z 1895 r. 
34 1. zł. 17, beczułka poczt. zł. 2*30, 
z 1887 r. 34 1. zł. 23, beczułka poczt, 
zł. 2 75. Medyczne wino z 1879 r. 
zł. 4*90 za beczułkę poczt. Wszystko 
franko. Miód pszczelny czysto biały 
albo żółty, najdelikatniejszy gatunek 
deserowy 5 kg. puszka zł 3’50 fran­
ko L. Altneu Versecz Nr. 11 Węgry.

(1594) _

Da Groiazdkę 1907.
Księgarnia G. Gebethnera i S-ki
w  K rakow ie, Rynek g ł. I. 23 . (naprzeciw odwachu)

poleca

W ielki w y b ó r  k s ią że k
dla dzieci i młodzieży w różnych językach.

6.20

1-80

1-60

000

O statnie w ydaw nictw a: Koron
Amicis de Edmund. S e rc e , książka dla chłopców, przekład 

Maryi Konopnickiej. Wydanie popularne. Karton K. 2. 
Wydanie wytworne na papierze welinowym, ozdo­
bione 20 illustracyami brosz. kor. 5. — W oprawie
o z d o b n e j .............................. .... .......................................

Andrews Jane. O s ied m iu  s io strzy czk a ch . Opowiadanie 
dla dzieci, przekład z angielskiego E. L. Karton . . 

Brykczyński St. M oje w sp om n ien ia . Rok 18(53, z 6 ry­
sunkami, K. Górskiego, Karton 2.60. W ozdobnej opr. 3-40 

Bukowiecka Z. J a k  P ia sto w ie  b u d ow ali P o lsk ę . Opo­
wiadania 1*30. K a r t o n ..................................................

Chociszewski J. H is  tory  a p o lsk a  w pięknych przykła­
dach przedstawiona 80 hal. K arton..............................

£>alsóme‘a J. P an  z A ntyp odów . Przygody na lądzie 
i morzu, spisane dla młodzieży od 12 do 15 lat, 
z wielu rycinami. Przekład z francuskiego . . .

Gould A. D z ie c i m a tk i przyrody. Pogadanki o życiu 
zwierząt i roślin ze słowem wstępnem Wacława Je­
zierskiego. Przekład z angielskiego E. L. Z 200 ryci­
nami w tekście. K a r t o n ............................................

J a k  s ię  b aw ią  d z iec i. Piękna duża książka w formacie 
arkuszowym z 44 obrazkami kolorowanemi i 4  czar-
nemi, z wierszykami B r a t k a ........................................

Morzkowska A. P rzygod y  M ani w  zaczarow an ym  
ogrod zie . Bajka z obrazkami rysunku K. Górskie­
go. K a r t o n .....................................................................

Okołowiczówna Stenisława. Ś w ia te łk a . Powiastki dla 
młodszej dziatwy, z 28 rycinami. Karton . . . .  

Przyborowski W. R a cław ice . Powieść hist. dla młodzieży 
z 6 illustr. Br. Gembarzewskiego. Karton 2*60. W
ozdobnej o p ra w ie ...........................................................

Teresa-Jadwiga G abryela. Powieść dla dorastającej mło­
dzieży, z rysunkami K. Górskiego i portretem N. Zmi- 
chowskiej. Karton 4 kor. W oprawie . . . . .

Szczegółowe katalogi gratis i franco.

Pierwszy i największy w kraju
S K Ł A D  SUIASZYN 

do sz y c ia  i haftu  
w yrobów  tryk otow ych  i 
m aszyn do p isa n ia  k tóry  
n ie  p o słu g u je  s ię  agen* 

tam i.
N auk « 
haftu 
b e z ­

płatnie
Cenniki 
gratis 
franco
Przyj mu 
je ró-

aw w i m i  wnież
maszyny 
do szyoia

wszelkich systemów do naprawy 
J ó ze f Iw an ick i,

mechanik i specyallsta. 
LWÓW, Hotel Żorża.

■rłtąpiem*

P ain*E xpelle ru ,

0.00 !

jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzająot na­
cieranie; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. © Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą", 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrok oryginalny.

Apteka Br. Richtera 
pod „złotym lwem" w Pradke, 

ulica Elżbiety  
Wam  ’ lfo. 5 nowy.

Wysyłka oodsitnna.

2*80 j

1.60

1*—

3-40

4*80

OBRAZY olejne i rodzajowe
po eenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pyarska, 
priy  bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w  1866 r-

Ważne dla Pań

poleca firma

H. Bogdanowicz
Kraków, ul, Floryańska 1,9 (w podwórca).

Świeżość
młodzieńczą mo­

żna zachować bar­
dzo długo jeżeli się 
używa tylko prepa­
ratów  znanych i u- 
znanych jako dosko­

nałych, a do których należą 
Creme Smon oraz Puder ry­
żowy SimorTa. — Jednocześnie 
trzeba bardzo unikać kosme­
tyków podejrzanych. 744

Ogłoszenie! [271
Wina do Mszy św. dostać można 
u ks. Petra Krawec w Hanuszowoac! 
p. loco Szepes megye Węgry. 
S to ło w e  b ia łe  a 46, 50, 60, 7f

80 hal. liter.
C zerw one od 70 h. wyżej. 
T okaj sa m o r o d n er  a 1, 1.50 

1.60, 2 kor.
Tokaj s ło d k i (ausb*uoh) a 4, 5, 

6 kor. litr.
Ręczą za prawdziwość wina tego: 
’ T K w ...........................................ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowic 
ks. Antoni Łętkowski z Krościenka.

Biuro T o w a rz. prawnej ochrony 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 gru­
dnia b. r. nau u i u  u .  a  • - u a

ttl. jagiellofisfo 1* 9
naprzeciw Redakcyi „Now.Reformy“

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera.

&
Jesttojjnajlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ufar- 

bować posiwiałe w łosy

na kolor czarny, brunatny, szary I blond.

Fabryka
wyrobfw (Mierniczych

Józefa
SiemontowsKlego

zawiadamia, że

JEDYNA WKRAJU

F A B R Y K A  PASÓW
m aszyn ow ych

IgnacegoWurma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Zdrowotny

1 butelka Hor. 4'20
do nabycia w handlu

pod firmą

j V ło | c ie c h  O Is z o ia s R i
I w Krakowie, Mały Rynek.

Starsza FrancusHi
z bardzo chlubnemi poleceniami, 
posiadająca gruntownie język nie­
miecki z doskonałą konwersacyą, 
poszukuje posady do dzieci, jako 
Bona, lub Guwernantka przez Biuro 
Nauczycielskie Stefanii Łapszow  
z Trembeckich Zwilling Kraków, 
ul. św. Jana Nr. 2. Róg Rynkm 
Głównego. (1636

N u m e ro w a
s t a r s z a  biegła w języku niemie­
ckim dobrej kondoity znajdnie zaraz 
umieszczenie w hotelu Yictoria tdt. 
Zwierzyniecka. Pensya 40 koron, 
miesięcznie. (1632—4

po praHtyHi pocztowej
fiaruje miejsce dobre za wynagrcofiaruje miejsce dobre za wynagro­

dzeniem. Zgłoszenia „Okażya“ poste 
restante Kołaczyce. (1631—2

SemtoarzystHaZIVkars,ipo'
»

szukuje lekoyi. 
Zgłoszenia pod lit. E« S- do Adm. 

Głosu Narodu".

We Lwowie: u p. A. Beacocka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u Reima i Sp., 
Rynek gł. linia A-B, J. Hanaka i Sp. 
droguerja Szewska, Fr. Zopotha 
droguerja Sienna. Cena flakonu 
3 kor., flakoniki próbne 1.20 kor. 
Przesyłka i gł. skład w Warszawie, 

Nowa Senatorska 2. (1382

z a m ó i s i e n i a  a a  ś ia ię ta
dla prowincji i miejscowych 
przyjmowane będę tylko do

18-go grudnia.

Realność k u p i
urzędnik, posiadający kilka tycięcy 
koron. Oferty do Administr. „Glonu 
Narodu" pod U rzędnik  4000.

Fnasharmonia
używana do sprzedania, 
mość u stróża Gertrudy 5.

W ózek na resorach z ani 
gielskimi dysz 

kami bardzo eleg. tanio do sprze­
dania. A a Ba poste rest. gł. poczta 
Kraków za okazaniem kwitu ins.

KitHa obrazów
Piękn.), do sprzedania. Wiadomo!
ulica Długa 1. 44, parter na praw

Jest do odebrania

piesekn
3 miesięczny, biały w płowe ż ó ł ta  

łaty na jjłow ie i na grzbiecie koło ’na gJ
ogona. Zostawiony w  tramwaju kur­
sującym pomiędzy uL Zwierzyniecką 

Dłui Pługą w dniu 9 b. m. o godz. 9-teJ 
wieczór. Wiadomość w  Admin. 
„Głosu Narodu“. (1637

Wydawca i redaktor odpowiedzialny! dr* Antoni Beanpre. W drakami „Głosu Narodu" pod zarządem, Stanisława Tomaszewskiego*


